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VKolno drukować pod warunkiem , ażeby 
przed zaczęciem przedazy , złożone byty w K o­
mitecie Cenzury exemplarze tey książki: jeden  
dla tegoż Komitetu, dwa dla D epartamentu M i­
nister yu m  Oświecenia, dwa exemplarze dla I m -  

p f . r a t o r s k i e y  Publiczney Biblioteki, jeden dla 
I m p e r a t o r s k i e y  Akademii nauk, i jeden dla I m- 
p k i i a t o r s k i e g o  Uniwersytetu w Abo. JKilno 
dnia n  października 1826 roku.

Leon Borowski Censor.
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7̂a ję ty  od lat kilku wyszukaniem po roz­
maitych zakałach , naydawnieyszych prawo­
dawstwa Litewskiego Pomników , aby te o- 
bok jedynego dotąd znanego Statutu 18° te­
go narodu (i52g r . ) , gotowanego dodruku, 
ogłoszone bydź mogły ; gdy ostatecznie roku 
bieżącego zwiedzam Stolicę , łaskawe wzglę­
dy niezmordowanego męża w  rzeczy wydar­
cia zagładzie i ogłoszenia nieznajomych dotąd 
płodów naddziadów, Kanclerza IMPERIUM 
Hrabiego Rumiancowa, wezwaó mię raczyły 
do zwiedzenia i korzystania z zamozney Jego 
w  rzadkości Petersburskiey xiąznicy (*). Czas

(») P isano to  w ro k u  i8a5 w k w ietn iu ; k iedy  i y ł  
jeszcze ten  znakom ity p ro tek to r nauk, którego 
śm ierć w  początkach roku  bieżącego pow sze­
chny sm utek spraw iła .
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k r ó tk i, myśl nie nader swobodna , i za­
trudnienia innego rodzaju , odeymowały spo­
sobność korzystania ty le, ilebym pragnął w  rze- 
czoney nauk skarbnicy. W  niemem zadumie- 
niu przebiegając rozległe sale, wszędy now e- 
mi uderzanemu widoki , żal tylko w  sercu 
tulić wypadało , żem pożądaney nie mógł od­
nieść nauk i, a nawet pierAvszey zaspokoić cie­
kawości (a). Spiesząc do prawodawczych za-

(a) B iblioteka K anc le rza  w każdego przedm iotu  
dzieła  zamożna , odznacza się zbiorami druko- 
wanemi i pisanemi do dziejów powszechnych a 
mianowicie oyczystych i państw ościennych. 
D  ość dla K anclerza  o jakowey rzadkości zasły­
szeć, a ta w Jego bibliotece od zatraty  zacho­
waną bydź powinna. Nie będę się szerzy ł nad 
Wymienianiem rękopism ów ozdobnych wscho­
dniego i zachodniego świata , pomijam nayda- 
wnieysze d ruk i i rękopisma słowiańskiey ce r ­
kwi. Znaydzie tu i filolog w  starożytnych 
kopiach klassyków przyjemne zajęcie: zastano­
wią między innem i praw nika  , i b ib liografi­
czne opisanie S tatutu Litewskiego uzupełnią; i) 
Exem plarz  S tatu tu  Litewskiego ru sk i  pierwo­
tnego d ruku  u Mamonicza w W iln ie  r .  i588, 
pięknie dochowany , i  calszy od w szystkich  do­
tąd  znanych: bo w  nim jedynie kar ty tytułowey, 
i  przedm ów  niestaje , a u ryw a się na Kozd.



h y tk ó w , których przeyrzenie w yłącznicy mi 
K anclerz p o le c ił , z k tórem i dotąd rozstać się 
nie miło , którym  naypięknieysze życia mego 
poświęciłem  chw ile , sowicie za podjęte tru­
dy wynagrodzony zostałem , gdym tam  odkry ł 
dotąd nikom u nie znany i naydaw nieyszy po­
m nik L itew skiego ustaw odaw stw a za czasów 
Kazim ierza Jag ie llończyka, a tak więcey o 
pó ł w ieku posunąć w  górę zdołał zbyt opo-

a r t ,  33. a) D w a  ex e m p la r  ze p o źn iey szem  p r z e ­
d ru k o w a n ie m  pow yższego będące  z tym że  r o ­
k i e m ,  jedn os tayn ą  k a r t  l i c z b ą ,  i  p r z e n o ś n ik a ­
m i  , a jedyn ie  ró ż n e  w d r u k u  , s k ró c e n ia c h  i 
n ie k tó ry c h  w y razac h  : jeden  bez k a r t y  ty tu ło -  
w e y  i prz ed m ó w  , z r e s z tą  n ie p r z e rw a n ie  do 
k m ic a  doprow adzony ',  d ru g i  ró w n ie ż  bez  p r z e ­
dm ów  w  reszci'e  ca ły  , zaym uje  k a r t  k i l k a  ną  
p o c z ą tk u  p rz y o p ra w io n y c h  t r y b u n a łu  d r u k o w a ­
nego po r u s k u  u M am on iczó w  i586. 3) ’W i ­
d z ieć  tam  m o ż n a ,  za a r c y  r z a d k i  dz iś  jeszcze  

> p o czy ty w an y ,  S ta tu t  L i t e w s k i  p ie rw ias tko w eg o  
po lsk iego  d ru k u  w  W i l n i e  u M am on icza  i6 i4 ,  
z c a łk o w itą  k a r t ą  ty tu ło w ą  i re g e s t re m  k o ń c o ­
w y m  a lfabe tycznym . S zk o d a  , że jak ow yś  da- 
w n ie y sz y  p rz e m y ś ln y  w ł a ś c i c i e l , u w ied z io n y  
pow szechn ie  rozn ie s ió n e m  m n ie m a n ie m , jakoby  
p ie rw ia s tk o w y  po lsk i  d ru k  o d b y ł  się w  K r a k o ­
w ie  1 583 r .  ; p ragnąc  sw óy ex em p la rz  uczcić  
daw nością  , o d e rz n ą ł  część do lną  k a r t y  ty tu ło-
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źnione Litewskie prawodawstwo (b). Rychło 
udzielona o tem wiadomość Kanclerzowi IM­
PERIUM , przyniosła dla mnie zaszczytne po- 
rnczenie, abym się zaj^ł ogłoszeniem ich dru­
kiem wraz z jedynym exemplarzem Statutów 
Polskich W islickiemi zwanych Kazimierza W . 
r. i 347 , na ruski język za czasów Jagiel­
lońskich przewiedzionym, i w  teyze znaydu-

w ey rok zaw ierającą , a pow tórn ie w ym ienioną 
datę w przedm ow ie M am onicza, a rcy  sztucznie 
scyzoryk iem  w yskrobał. Ze jest p ie rw iastko­
wym  drukiem  i jednym  ze trzech  dopiero w ia­
domych exem plarzow , uręczyć mogę z rozw aże­
n ia  cech w  D zienn iku  W ileń sk im  ro k  1 8 2 3 . 
Tom  zgi s tr. z64 w ym ienionych. 4) D o znam ie­
n itych  w reszcie rzadkości należy  rękopism  r u ­
sk i S tatu tu  L itew skiego drugiego czy li Zygmun­
ta  Augusta r ,  i564 i  1&66 n igdy jeszcze n ie d ru ­
kowany. Je s t a rcy  całkow icie dochowany ile 
w cześnie opraw iony 5 charak terem  starannym  
ru sk im  napisany , a tak  trz e c i ze znajomych 
dotąd  ru sk ich  rękopism ow  puławskiego i Chod­
k iew icza w  M łynowie, P rzy y d z ie  kiedyś zająć 
się jego d ruk iem  , bo w łaśnie K an c le rz  te raz  
m i w tey  m ierze  czyni listow ne pytania.

(b) Znajome w cześnieysze uchw ały  zjazdu H oro- 
delskiego i4 i3  roku  i p rzyw iley  K az im ierza  
r .  i45y, są raczey  politycznem  ustaw odaw stw em  
i  zapew nieniem  sw'obod, a n ie S tatutem  oddziel­
nym , jakim  jest pom nik ninieyszy.
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jącym się bibliotece. Gdy zaś nie mało mieysc, 
term inów  i sposobów mówienia dla mnie nie­
pojętych w  ustawach litewskich znayduję, któ­
rych objaśnienia , w  mieyscu. oddalonem od 
praw  rzeczonych kolebki , mieć nie podobna; 
żebym więc to przedsięwzięcie godnie dokonał, 
i nie zawiódł połozoney we mnie ufności takie­
go męża , postanowiłem rzeczone praw a po­
przednio łacińskiemi głoskami puścić w obieg, 
abym od licznych światłych Litew skich pra­
w ników  mógł zasięgnąć rady i pomocy przy 
powtórnem ichże ruskim drukiem  ogłoszeniu, 
a razem tu  poczynione uchybienia sprostował.

N ik t mię zapewne, z historyczną śledzeń 
oswojony drogą, obwiniać nie będzie, że chcę 
odgrzebywać przestarzałe wiekiem i użyciem 
praktycznem u staw y , trudnić się nieprzyda- 
tn e m i, a dla odległości czasu, odmiennego ję­
zyka i różności obyczajów, niepojętemi prze­
pisy , szerzyć ogromnieysze nad sam text ob­
jaśnienia. Takowe zaiste przekonanie pozba­
wiło nas tylu starożytnych pomników: bo nie 
myślano o liistoryczney drodze , a co tylko 
nie miało praktycznego użycia, to i niegodnem
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zajęcia się uczonego, a tern bardziey zadzierza- 
nia w  pamięci uważano. W szakże stanow io­
ne przepisy , będąc utw orem  długiego czasu 
i w ielolieznego doświadczenia , nie mogą się 
wyłam ać od zakreślonego przez T w órcę  rze­
czom utw orzonym  praw id ła , zostawania w  nie­
p rzerw anym  łańcuchu przyczyn i sku tków , a 
zatem  zależenia od pierw iastkow ey przyczy­
ny w  dawnieyszych spoczywającey ustawach. 
Z obowiązujących niegdyś przepisów  , zrodzi­
ło się i koleynie w ykształciło  to , co dziś roz­
kazuje. W  kilkunastow iekow ey przeszłości 
spoczywać musi zarodek ninieyszego ustaw o­
daw stw a, każdy zaś zarodek w tedy wydaje plo­
ny , gdy sam tleć  poczyna. P rzeniknionym  nay- 
żywszą wdzięcznością za nieocenione w ie lk ie­
go MONARCHY dobrodziejstw o zostawienia 
nam  ustaw  przez oyców pisanych, godzi się 
dośledzać w  tey  drogiey naddziadów  puści- 
znie, stopniowego ustaw  w ykształcenia. P rz e ­
nieść się zaiste należy do zsiw iałey przeszło­
ści , i obrachować wszystkie jey stosunki, aby 
ninieyszego praw odaw stw a zbaw ienne skutki 
należycie ocenić.



Lecz chociazbyśmy rzeczony odsunęli w i­
dok , kogoż nie zastanow i, ogólne postępy 
rodu ludzkiego mającego na oku, usilność gar­
stki różnorodnego i obcego ludu Litewskiego, 
pragnącego własnodzielnie , stałemi przepisa­
mi uświetnić to , czego rozum prawodawczy 
po każdym wymagał narodzie, to jest zapro­
wadzić prawne porządki i świętą sprawiedli­
wość zatwierdzić. Ludu , który nieustannie 
przez możuieyszych pogardzany i poniżany są­
siadów, nayczęściey obcą ujarzmiony władzą, 
w  w ielu względach znakomitym, a co do orygi­
nalności prawodawstwa w pływem  rzymskich u- 
staw nieprzekształconego, ledwie nie jedynym 
się ukazał. Sąsiadujący z drapieżnym krzyżac­
kim zakonem, wyciskany z posad przez silne 
państwo Rusi, najeżdżał .Polskę, szerzył pożogi i 
zabory, szukając nowego siedliska; nie raz za to 
mściwym tępiony orężem,nie uległ przecie loso­
wi zgniecionych Jadźwingów. Dumny z boha­
terskich czasów Olgierda , Kejstuta i W itolda, 
nie mogąc zostać udzielnym narodem, zapragnął 
i wyniósł szczęśliwie swego władcę na tron P o l­
ski , i tern się zasłonił od zagłady.
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Nie znamy dostatecznie stanu Litwy przed 
czasami Mindowe , i zapewne próżno tam 
szukać prawodawstwa, gdzie nie rozwinęła się 
sztuczna machina Państwa , gdzie familiyne 
a nie obywatelskie znane stosunki. Staroży­
tne zwyczaje , które święcie zachowywać 
wszyscy się zgodzili, lub z których nie raz 
zbawiennych doznali skutków , były dostate­
czne. Długiego przygotowania i wielkich 
wstrząśnień wewnętrznych lub zewnętrznych 
wszędy trzeba było , do zamienienia staro- 
bytnych zwyczajów na stałe pisane ustawy. 
Wcześniey zapewne Litwa cieszyła się stano- 
wionem ustawodawstwem, nad znajome nam 
do dziś dnia zabytki. Odwołują się kronika­
rze i diplomata do postanowień Witolda, wie­
my o swobodach udzielanych przez niego du­
chowieństwu, posiadamy przywiley tego wład­
cy dla żydów, czytamy zachęcenie Litawora 
Chreptowicza , aby wyniesiony na xiążęcy 
stolec Alexander: ,, nie TJ^łoskim  5 które je s t  
obłudne , ani Czeskim, albo JSiemieckim o- 
bycza jem , ale praw dziw ym  Litew skim  i 
Tf^itoldowym przykładem  rządził i sądził:li



Nie miałyzby jeszcze gdzieś w  ukryciu spo­
czywać ustawy rzeczonego bohatera dla ca- 
łey  L itw y ? jeśli opieszałością ziomków za­
niechane , przez czas strawione nie zostały. 
Lecz i z tego cośmy teraz odkryli, cofający 
w  ty ł kroki uczony i umiejący kombinacyyne 
zawiązywać wnioski, w  części potrafi wyobra­
zić sobie stan lu d u , którem u rozkazywały 
rzeczone ustawy. Mozę one w  części uspra­
w iedliw ią szerzącą się dziś opinią o wielko­
ści Kazimierza Jagiellończyka, którego rządy 
dość miernemi się ukazują w  kronikarzach.

Nie jest to całkowite i systematyczne pra­
wodawstwo, jakim się poźniey L itw a chlubiła, 
lecz kilka ustaw w potrzebach mocniey czuć 
się dających napisanych. W  skrzepłey pół- 
nocney s tre fie , w  pośród gęszczy odwiecz­
nych lasówr lub bagien, lud prosty żyjący, nie 
łatw o szlachetnieyszych nabywa uczuć; w ła­
sność drugiego nie jest dla niego świętą, tern 
łatw iey ją pochwycą im mniey srzodków zam­
knięcia i zabezpieczenia ; prawa przeto ostrą 
grozą ubezpieczyć ją chciały. W  każdem 
więc p ierwiastkowemprawodawstwie, prędzey
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spostrzeżemy karę śmierci przepisaną na 
zgwałcenie własności, jak życia, W łaśnie ni- 
nieysze Kazimierza Jagiellończyka nstawy, wy- 
łączniey prawie kradzieżą się trudnią , stano­
w ią ostre kary- śmierci , wymieniają rozmaite 
złodzieystwa przypadki, i wskazują sądy na 
podobne zbrodnie właściwe. Następnie w bra­
ku rozgraniczeń , wdziera się sąsiad w  posia­
dłość drugiego , niczem więcey jak znakami 
położoney pracy nie oznaczoną. Orężny o- 
por napadniętego pokonywa przywiedzeniem 
zbroyney chałastry, i nakoniec wybija go z po­
siadania otwartą siłą , a nie skrytym jak zło- 
clziey podstępem. Zabiega więc Kazimierz 
podobnym bezładom , gromi najezdnika , po­
wściąga samowolne wymierzanie sobie spra­
wiedliwości , i wskazuje porządek postępo­
wania w podobnych o granice sporach. Są- 
mopas w stepach żywiący się dobytek, łatwo 
zabłąkiwał na cudzą dziedzinę , a łatw iey je­
szcze przez mniemanego znalezcę bywał przy­
swajany. Prawodawca zatem , po ogłoszeniu 
okolicy , na dwór królewski zabłąkany wieść 
każe uprzężay , aby ztamtąd łatw iey właśei-



ciel odzyskał. Chęć nawracania niekiedy , a 
częśeiey korzystania z pracy cudzego niewol­
nika , zradzały dzieciokradstwo i łudokrad- 
stwo , ukraca prawodawca podobne zuchwal­
stwo postanowieniem srogiey kary. W ytęp i­
wszy bezłady , zwraca oko na ułatwienie 
śrzodków krzewiącemu się handlowi , napra­
wia drogi i mo y , szkodę przez kupca po­
niesioną nagradzać każe. O to jest cała treść 
niezbyt obszernego prawodawstwa Litewskie­
go Kazimierza Jagiellończyka.

Ustawy ninieysze Sudiebnikiem  zwane, 
wedle przydaney daty d. 2 9  lutego indictii 
dziesiątey, na rok i464 naypodobniey przy­
padające , lub naypoźniey roku i48o napisa­
ne (zobaczyć notę 38), w  dwóch kopijach po- 
źniey sprawionych , znaydują się w  bibliotece 
St. Petersburgskiey Kanclerza Rumiancowa, 
który te ustawy nabył od wdowy po zmar­
łym niejakimś sekretarzu. Ten , jak trady- 
cya niesie , miał je wypisać ze starozytney 
xiegi w  Nowgorodzie wielkim ukrytey. Je­
dna kopija dość podszarzana i na prostym sinim 
papierze w arkusze złożonym, charakterem da-
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w ne rekopisma nieco naśladującym ruskim pi­
sana , bydź może zdjętą przez samego sekre­
tarza z oryginału przed jakiemi kilką latami. 
Tyle jest pomazana lub pozalewana i pokre­
ślona przez dawnieysze i poźnieysze popra­
w ki , ze trudną , a nie raz i niepodobną do 
wyczytania się staje. Tę wszakże ma zaletę, 
że kopiista naśladował w  c:ęści poprzednie 
pismo , nie raz , szkoda że niezawsze , miey- 
sca trudne do wyczytania, lub dla siebie nie­
pojęte term ina polskie , w iernie usiłował pió­
rem  odrysować, jak mu się w  rękopismie da­
wnym ukazały , stąd umyślnie zalewał w yra­
zy , a czasem poprawki sobie dozwolił. Ktoś 
poźnieyszy nad tą  kopiją pracujący , ołów­
kiem lub atramentem popraw iał mieysca n ie­
które , czytał podług swego widzimi się, i nie 
raz trafnie. Biorąc cały rękopism za Statut 
W iślicki , znalezione mieysca nieprzypadają- 
ce do Kazimierza W . , ołówkiem pozakre- 
ślał lub pytaniami podał w  wątpliwość, a tak 
jeszcze trudnieyszym uczynił rękopism do ro­
zebrania. Znaków pisarskich i ustępów ża­
dnych nie ma , wszystko wciąż jest pisane,



nie zawsze wyrazy odstępowane, poźniey nie­
które kropki dorzucone. Dla zrozumiałości, 
pooddzielałem m yśli, pokładłem znaki i ustę­
py , wolno więc każdemu wedle upodobania 
lub wyrozumienia spajać i oddzielać inaczey, 
poprawiać , i przestankowania oznaczać, sło­
wem sens tworzyć dla siebie. Ten rękopism 
nawet nie oprawiony , i nieco podarty, za 
podstawę przyjąć wypadło. Druga kopija na 
pocztowym papierze w arkusze złożonym, czy­
stym dzisieyszym rossyyskim charakterem pi­
sana , i w  pół safian zielony oprawna , za­
pewne z powyższey sprawiona została w bi­
bliotece Hrabiego, dla ogłoszenia drukiem. Za 
uczeńszego biorący siebie kopiista , mędrko­
w ał w szędy, rzadko czego nie wryezytywał 
i oburzających przeistoczeń stał się winnym, 
mianowicie w zbliżonych do polskiego języ­
ka wyrazach. Dla różnicy obu kopiy , będę 
ostatni rękopism ozdobnieyszym nazywał.

Porządek materyy w obu rękopismach je- 
dnostayny , jest następny. Naczelny tytuł:
1) Sudebnik Kctzimera Korolia Polskaho
2) Po nim bez naymnieyszego ostrzeżenia, idzie



teraz drukującą sie Ustawa Litewska Kazimie­
rza Jagiellończyka. 5) Za nią wyrok w W il­
nie wydany : o Posoczinu Sm oleńsku, tu tak­
że drukujący się. 4) Rada jakowaś nabożna 
w kilku wierszach zawarta pod tytułem: Sirn  
krów ustawili• 5) Regestr wykazujący porzą­
dek praw Wiślickich : Regestr kn ihprw ych  
prawych Korolia K a zim era , o ustawlenii 
praw • Koliz wsi prawa, to je s t  prwoje. 6 ) Usta­
wy same Wiślickie za rzeczonym regestrem 
idące, zamyka regestr podobny z Ustaw Włady­
sława Jagiełły, ale same ustawy Jagiellońskie 
bądź przez kopiistę opuszczone, bądź oddarte 
zostały od rękopisom. Ztąd naturalny rodzi się 
domysł, że w oryginalnym rękopismie , było 
wiecey praw Polskich na Ruski tłumaczonych 
język; może i dalsze Litewskie znaydowały się 
ustawy. Nim kto szczęśliwszy sam autentyk od­
kryje, ja to co pod ręką mieć mogłem, pod 
sąd znawców i korzystne użycie oddaję.

Pisałem w Charkowie d. 23 kwietnia 1 8 2 5 
roku. J • D>

Oprócz dwóch wyżey wymienionych rę-
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kopismów Statutu Kazimierza Jagiellończyka, 
użytym był w  ninieyszem wydaniu (w nieo­
becności autora) trzeci, będący podobnież wła­
snością zeszłego Kanclerza Hrabiego Rumian- 
cowa i znaydujący się w  zbiorze jego xiazek 
w  mieście Homlu. Kopiją i bardzo krótką 
wiadomość o nim , udzielił X. Grygorowicz, 
Avydawca Archiwum Białey Rusi, Professoro- 
w i literatu ry  i historyi rossyyskiey w  Cesar­
skim uniwersytecie wileńskim P. Janowi Ło- 
boyce. Rękopism ten ustawy Kazimierza, pi­
sany w  w ieku XYI drobnym charakterem na 
gładkim papierze (miełkim połuustawom na 
łoszczenoy bumagie), znayduje się na końcu 
rękopismu xiegi Kormczey (obeymującey zbiór 
ustaw kościoła wschodniego) , po którey nastę­
pują ustawy W . X. W łodzimierza i Jarosława, 
przeklęstwo Xcia W łodzimierza za naruszenie 
jego ustawy , daley ustawa "W, X. Bazylego 
Dymitrowicza i metropolity Cypryana osądach 
kościelnych. Statut Kazimierza, zwany w  tym 
rękopismie przywilejem  (Gramota Kazimi- 
rowa) kończy tę xięgę jednostaynym chara­
kterem  pisaną. Ustawa o pososznem  S m o -
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leńshiem  tu  się nie znayduje. Różnice czyli 
warjanty jakie okazały się porównywając ten 
rękopism z kopiją wypisaną przez P . Daniło- 
wieza , umieściłem w notach literam i ozna­
czonych. Nadto dołączyłem tłumaczenie pol­
skie całego S ta tu tu , w  nadzie i, ze ktokol­
w iek chcąc poprawić niedokładność i błędy 
tłum aczenia, objaśni nie jeden szczegół dro­
giego dla nas zabytku. Także text Statutu wy­
drukowany jest literam i rossyyskiemi. Oby ten 
nowo wydobyty z niepamięci szczątek pra­
wodawstwa krajowego , obudził chęć poszu­
kiwania innych tego rodzaju pomników !

Leon R oga lsk i.
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KA3HMEPA KOPOJLR riO JlL C K A IO .

SUDEBNiK '

KAZIMERA KOROLIA POLSKAHO.

• S T A T U T
KAZIMIRZA KRÓLA POLSKIEGO.



C y / lE B H H K l )

K.A3HMEPA KOPOJlil HOJIBCKAPO.
K.A3HM HP3J EOAUF.TO M ,O O C T „ »  K o p O A B •

BEJLHKIH KHH3L JLh TOBCKi S  h I ^ C K  ,
K H ibK A  n ry C K O E  II H H B IX L .

3H a M e H H ff lO  C H M b H a U lH M b  J lH -

cmoMb, xmo Ha Hero nocMompHmb r 
HrayHH ero ycAbHHHinb, H*e . 
KHH3HMH h cb naHbi pa^oio Hameio

S T A T U T
K A Z IM I R Z A  K R Ó L A  P O L S K IE G O .

* A9TCI KRÓL PO LSK I W IE L K I X IĄ Ż E
a b o z k t  ł a  m  a ®  t  ITO V C „ .

L IT E W S K I i  R E S K I, A lA M

Czynim wiadomo ty
stem, kto na niego lu bgdy
go czytają u sły szy ,

a) K n iaŁ a  p ru s k o je , i  ż o m o jfsk ij x m y ch .



S U D E B N I K  (i)
KAZIMERA KOROLIA POLSKAHO (a).

K A Z IM IR  BOZIEJU M IŁ O STIJD  KOROL BOLSKIJ , W E L I -  

K IJ  K N IA Ź ’ L IT O W SK IJ I  R U S K U , K N IA Z A  P R U -

> SKOJE a) I  i n y c h "(3 .)

Czinim znamenito simnaszim listom, 
chto na neho b) posmotrit iii cztuczi je- 
ho c) usłyszit, iźe my s kniaziami i s pa- 
ny radoju naszeju welikoho Kniażestwa

t y  i z  p a n a m i R a d ą  N a szą  W ie l­
kiego X ięstw a  L itew skiego , i ze w szy- 
stkiem  pospólstw em  pom ów iw szy , u- 
radziliśm y t a k :

G dy z  licem p rzyp ro w a d zą  zło­
dzie ja , a będzie m ógł czem zapłacie , 
niech zap łaci w artość rzeczy  sTtra- 
dzioney  (;iściznę), je ś li  niczego w do-

b )  nań . c ) jeho w  r ek . G r. n ie  znajduje  się-



jiHKoro KimjKecniBa AmnoBCKaro, u  co 
bchmij n o c n o J i t c iU B O M i >  n o r a < ą a B U r a  h 

e c a i o  r a a K b .

H m  o  c b  a h i ^ o m b  npuBe^yniB m a m i ł ,  

6 y # e m B  a h  m o h h  h h m b  3 a n A a m n m H ,  i i h o  

a a n A a m H m H  H c m m m y ; n a K B  a h  n e r o  

b b  # 0 M y  H e  G y ^ e r n B ,  6 y # e m B  łK O H a  m o e  

B t ^ O A a  3 B  A tm B M H y B K O  H 3 p O C A B IM H , iK O -

hoio H3rb ^■ŁmtMH HAamHmb , a caMoro 
Ha mH6eHHu;io. Amrno 6y#erxiB Majitm 
#fcrnH HHBte ceniH ro#B , mbm bb moMb 
He B H H H H .

A n a K b  a h  3 A 0 ^ i> H  H e u M a e m b  6 y -  

$ e m B  y h h m b  3a n A a n r a n r a , ho h A in ^ a  

bo #BopB HeHMamb B opom iim u Hcmi^K)

m u  nie będzie, a żona i z  dziećm i j u ż  
dorosłem i w iedziała o t e r n  , żoną i 
dziećm i zapłacić , a samego na  szu ­
bienicę. A  gdy będą dzieci m łodsze  
od la t siedm iu , te w tern niewinne.

A  je ś li  złodziey nie będzie m ia ł  
czem zapłacić , tedy  i lica do dworu  
nie b ra ć , powrócić właścicielowi u

d) sohadawszi , uriadili. e) czim  płatiti, m oczi nie 
znajduje się. f) a Ludiet li to żona



Litowskaho, i so wsim pospoFstwom po- 
hadawszi i wriadili d) jesmo tak (4):

Szto s licom priwedut’ tatia (5), bu- 
det li moczi czim zaplatiti e), ino zapła- 
titi istinnu; pakli czeho w  domu ne bu­
det, budiet zona to je /)  wedoła z dietmi 
użo izrosłymi, żonoju iz diet’mi płatit g), 
a samaho na szibienieiu (6). A szto budet 
małyi dieti niże semi hod h), tyi w  tom 
ne winni.

A pak li złodej neimajet budet u czim  
zapłatiti i)y no i lica wo dwor neimat wo- 
rotiti istciu u kolio ukradieno, a proso-

którego skradzione, aprosok i połowę  
wrócić, a złodzieja na  obwieszenie, a  
prosoka p o  starem u, A  u  kogo bę­
dzie co skradzionego , a  co sędziowie 
p r z y s ą d z ą , naprzód  zapłacić w ła­
ścicielowi (istcowi), a  po tem  p a n  zło­
dzieja tego winę swoję niech bierze .

A  gdy w ydadzą  zonę albo dzieci

g) i diet'mi zapłatiti. h) hodow. i) Pak li i  ałodiej 
n ieim ieti budiet czim  płatiti,ino.



y  noro YKpa#eHo, a  npocoKH no^iOBiiHy 
BepHymn, a  s j io ^ F h  Ha o G k m a m e  , a 
npocoKa no c m a p o M y  y Koro Gy^emn 
y K p a ^ e n o . A  m m o  c y # r a  n p H c y a a n r b ,  
h h o  nepBo saii^araiirab Hcrapio, a no- 
moMi> Focy^apb mama raoro BHHy c b o h  
G ep n .

A  k o j ih  BŁi^a^ymB meny a a ioG o  
n m  m a m n H i n  y  K o a t p i  c y / p r a  C K a > K y n rb , 

a  n o r a o M t  M o r y m i*  a h  B b i K y f r a m H ,  a  a i o - .  

6 0  F o c y /j a p i ,  h x b  B c x o n e m L  B M K y n M ra H , 

a  o h h  M o r y m t  c a  B h m y n H m H .  A  Gy- 
# e m B  b b  # O M y  H c r a a m K O B t  r a o r o  m a m a ,  

u ohh ^ o m o b lim h  H c r a a m K H  n a a n r a n r b .  

A  K07iH>KeGi> H e G b ia o  h h m h  sa n a a r a r a iiH

złodzieja , a sędziowie vv hay dany ska­
zą, a  p o tem  je ś li  będą mogli w yku ­
p ić  się, lub ich p a n  zechce w ykup ić , 
te d y  w ykujjionem i bydź mogą. A  j e ­
śli w domu będą s ta tk i tego złodzie­
ja  j niech on s ta tka m i dom ow ym ip ła­
ci, A  je ś lib y  nie by ło czem zap łac ić

h) W  tym miejscu w ręk. Gr. położony punkt i za­
czyna się drugi okres : A w koko kudiet ukra* 
dieno. /) ospodar.
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hi połowinu wernuti, a złodieja na obie- 
szan’e, a prosoka  po staromu h) u koho 
budet ukradieno. A szto sudyi prisudiat, 
ino perwo zapi’atit istciu, a potom hosu- 
dar I) tatia toho winu swoia bieri (7),

A koli wydadut’ żenu a liubo die- 
ti tatinn u końce ł) sudi skażut’ , a po­
tom mohut li m) w yk up iti , a liubo ho- 
sudar n) ich wschoczet wykupiti, a oni 
mohut sia wykupiti (8). A budiet w  do­
mu istatkow toho tatia o), i on domo­
wymi istatki płatit p). A koliżeb ( g )  r ) 

lie było czim zapłatiti z dom u, ino Że-

z  dom u^ ted y  zoną i dziećm i p ła c ić , 
ja k  w yźey  napisano.

A  jeśhhy z ło d z ie j co u  kogo u- 
k r a d l , a gdzie skradziono ta m  go 
p o ym a ją  z  licem , a do domu nie p r z y ­
nosił, zona i dzieci tego nie u żyw a li,

i )  a  u kolce  m) w o zm o h u t  l i  sia n)  o spodar  o) A Jbu-

Płtó“ ),0„ ^ m" s,alok’ ,atia loho' stalki



31. flOMV , HHO JKeHOK) II AtabMH n aa-  
Iiiiim b, uam. y  Eepxy nucanbi.

, A KoaaGbi 3-i04t.11 m o  y  Koro y -  
u p a j ib , a  l'Afe yapaAtHO a  maMŁ e ro  y -  
XBam anrb c i. -mu, o w e , a  Bb AOMb 
,-icnib He n p H H e c b , * e H a  a 4%hih m o ro  
lie  iiom iiBa/.H , iw oA tft r a p m i,  a  s te n a  h  
4'krnH H Ą O M -h  HXt He noBHHeai..

A K03H 3 .1 0 4 ^ 1 1  H3b 4 0 My BWHieAb, 
a ium o yK pa^tnfb a n o m ep a en rb , Hmo 
Jiiobo H3b e e , OKpoMb >KOHbi h  aijmeM, 
hh o 40M0BWMH craaniKH mino m oro m a­
nia BJiacmHoe saii^aniiinib-a >Kena H #bm n  
h  crnarriitH aeHHH omi» rooro n.opowHH, 

A K03I1 HIM HeMOBiiKb BO 3 3 0 4 M -

z ło d z ie y  n iech  c ie rp i, a  zo n a  i d z ie ­
c i i  dó m  ich n ie  p o w in ien .

A  j e ś l i  z ło d z ie y  z  d o m u  w y sze d ł,  
a  u k r a d ł  co i  z a tr a c i ł  albo sp o ży ł,  
bez w iadom ości z o n y  i  d ziec i; t e d y  
s ta tk a m i  d o m o w ym i, k tó re  tego z ło ­
d z ie ja  s ą  w ł a s n e ,  z a p ła c ić , a  zo n a  i  
d z ie c i i  s ta t k i  zon ine  od  tego s ą  w olne.

s) a on u dom  nie p r in iesł. ?) u iew in ien , i
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noju i dietmi płatit, kak u w erchu pi­
sany.

A koli bo złodej czto u koho ukrał, 
a hdie ukradieno a tam jeho uchwatiat 
s licom, a w  dom budet ne prines s), że- 
na  ̂ i dieti toho ne pożiwali, złodej trpi, 
a żena i dieti i dom ich (10) ne powi- 
nen (t).

A koli złodej iz domu wyszeł, a szto 
ukradet a potieriajet czto liubo iz jeje u ), 
okromie żony i d ietej; ino domowymi 
statki szto toho tatia włostnoje zapłatit, 
a żena i dieti i statki żenni ot toho po- 
rożni (u ) .

A koli czij v) czełowiek w o złodiej-

A  je ś l i  c z y y  człow iek  [poddany]  
z ło d z ie y s tw o  p o p e łn i , a  p a n  je g o  bę­
d zie  o tern w ie d z ia ł , albo z  n im  m ia ł  
u c ześn ic tw o , g d y  n a  to  będzie  dow ód , 
t a k i  n iech  c ie rp i j a k  k tó r y  z ło d z ie y .

A  k tó r y  będzie  w łóczęgów  ta je ­
m n ie  w  d o m u  sw oim  t r z y m a ł , s ą s ia ­
do m  okolicy n ie  opowie i  g d y  w  t y m

u) A  koli złodiej iz domu ukradiet szto, i potie­
riajet,a Iibo szto izjeśt. v) czij, opuszczone.



citjbo yna^enrb , a 6y#e.nrb Tocy^apL 
m oro E t/iam t, a 31060 cb hhmh h-
M iA t, a Gy^eimb Ha mo #obo#i» , momb 
inpnH KaKŁ KornopbiM A A O fth ih .

A KomopbiH 6y$enrb yieiKHH $ep>Karmi 
maMHO b o  c b o o m h  $OMy a cycŁ^aarb o k o t l h -  

h (b i  ne onoB^aeiirb, a b h  raoMt n a c y  mm o 
y  Koro HsrHHerab, h 6y$enrb Ha mo $OBO<pb 
h > k g  JieiKHH ^epaia^iH, h h o  #armi m o a i y  

poKb H ;ąpyr'iH h  mpemin , h jk G b i moro 
j i o k b h b  n o c r n a B H 7 irb ,J iH  3 1 * c e ó t  h b b Ł t i t d j  a  

naKb a h  na p o i i B  na jio.cjitflHiii He no- 
cmaBHinH, 3an^armnKH, a moro Hipn, a 
Harney k b  n p a B y  nocmaBumb, h o  

H c r i p a B m i e m c a ,  a  m o  y u i e  3 a n 3 a H e H Q .

czasie zginie co u  kogo, a hęclzie do­
wód na  to ze włóczęgów tr z y m a ł , na­
zn a czyć  je m u  term in  drugi i trzec i , 
ażeby tego włóczęgę staw ił albo się 
uspraw iedliw ił, je ś li  zas na  o sta tn i 
term in  niepostaw i? niech zap łaci, a  
tego (włóczęgę) niech s zu b a , a zn a ­
la z łszy  niech staw i p rze d  sądem ,

w) spodar jeho toje wie dał x) i lot tak y)  nie opo- 
wiedajet.



stwo upadet, a budet hosudar toho wie- 
dat’ ne), a liubo s nim udieł imieł, a bu­
det na to dowod, tot cc) trpi kak koto- 
ryj złodej (12).

A kotoryj budet leżni derżati tajno 
w  o swojem domu, a susedom okolicy ne 
powedit y),  a w  tot czas z) szto u koho 
izhynet, a budet na to dowod iż lieżni 
dierżał, dati a) tomu rok i druhij i tre- 
tij, iżby toho leżnia postawił, a iz sebe 
zweł b). Pak li na rok na poslednij ne 
stanut c) zapłatiż, a toho iszczi, a naszod 
k praw u postawit no dej (15) isprawlia- 
etsia, a to uże zapłaczeno.

niech rozpraw ia  się , a to j u z  za p ła ­
cono.

A  jeślib y  nasz człowiek , obwinił 
człowieka, ociążęcego, albo pańskiego , 
albo bojarskiego , w któ rym  powiecie  
poci n a szym  nam iestn ictw em  albo ci- 
w uństw em , ted y  nasz nam iestn ik  a l­
bo ciwun m a  obesłać, ażeby nasze-

z) a w tom czasu a) ino dati b) li s siebie izwiełj 
e) nie postawit’.



A  k o jih G m  I l a i i i h  H e-A O B tirb , y  B H H y  

4a ;rb  KHH3CKOMy n a n  n a iib C K O M y taah 6 0 - 
iip cK O M y  H eaoB 'feK y , a  y  K o n io p o M H  n o -  
B ^ r n e  n o /p J I a m H M b  H aM Ł ciT iH H necn iB O M n  
n a m  n iB B y H L cn iB O M B , h h o  H a in e M y  H a -  
M 'Lcm H H K y a  jlio G o  n n iB y H y  o G o c j ia m n , h -  
m e G b i H a in e M y  Me./iOB'Lity c r a a i o c a  n p a B o ,  
n a K B  A m  y c x o n e r a i*  H a o G b ih  c y # B ,  h h o  
h m b  oG bim  c y /v b  n y c r a iiiH H  h  p o ir b  / la m n .

A 6 y $ e n r b  H a H a m o M b  H ejiO B ku/fe k h b 3-  
CK1H MAM n aH bC K lH  H.IH 6 o f lp C K ie  AIO^H 
H C K am b , h h o  ra o M y  c y ^ n  h  n p a s o  T ie -  
p e # b  H a m iiM H  H aM tcn iH H K H  h  r a iiB y H b i  

r a m o  ^ e p a t a m t , a  H aiH H M B  B p n -^  
/^HHKOMb $ a n iH  n p a i i o  H a o 6 i  c m o p o H t .

m u człowiekowi stało się praw o , j e ­
śli zechce sądu  zw ycza jnego  , tedy  
naznaczyć  są d  zw ycza yn y  i te rm in  
n aznaczyć .

A  je ś li na naszym  człowieku lu ­
dzie x ią zę e y , albo p a ń sc y , albo bo­
ja r s c y  będą czego poszukiw ać , ted y  
tem u  są d  i praw o p r z e d  N a szy m i

d) Namiestniczestwom e) a pak li f )  na obczij 
g) ezoho iskati.
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A koli by nasz czełowiek, n  w inu dał 
kniazskomu iii pańskomu iii bojarskomu 
czełowieku ( i4), a u kolorom powietie 
pod naszim Mestniczstwom d) iii T iw uń- 
stwom ino naszemu Namiestniku ( i 5) a 
liubo Tiw unu obosłati (16), ize by nasze­
mu czełowieku stało sia prawo; pak li e) 
uschoczet na obczij sud, ino im obczij j ’) 
sud pustiti, i rok dati (17).

A budet na naszom czełowiecie kniaź- 
skii iii panskii iii bojarskii liudi iskat g) 
i tomuż h) sud i prawo pered naszymi 
Namestniki i T iw uny hdie szto dierzat i), 
a naszim wriadnikom dati prawo na 0- 
bie storone (18).

N a rn ie s tn ik i  i C iw u n y , gdzie  się u -  
t r z y m u j ą , a  n a s i u r z ę d n ic y  m a ją  
d a ć  p ra w o  [spraw iedliw ość u czyn ić )  
n a  obie s tro n y .

A  je ś l i  k tó r y  człow iek  cciązęcy , 
albo p a ń s k i ,  albo b o ja rsk i będzie m ia ł  
sp ra w ę  z  lu d ź m i o c ią zęcym i , p a ń  ­
sk im i albo b o ja r s k im i , te d y  obrazo -

h) ino tomu i) i T iw u n y , kotoryi ot nas hdie 
dier&at’.
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A  K orn op oM y HeTLOBŁuy KHH3BCK0My 
h . a h  n a t i B C K O M y  h avl G o a p c K O i v i y , ą o  

KHH3BCKHXI. II £ 0  nailBCKHX'b H $ 0  6 o n p -
CKHXB j iio ^ e ii , h  x r a o  H ipenrB  n a
k o m i j  , t x a n m  e a iy  npaBOM B h c k b h i b  n e -  
p e $ B  e r o  o c n o ^ a p e M t , H e B ^iyiaenT B  j l h  

n p a a a  , h h o  H a o6H'm  c y # b  p o icB  n o A O -  
i k h h i h  c o  o 6 y  cra o p o H B , a  b o j k ^ b i  c n p a -  
B e^ a iiB o cm B  B ^tT ianiB . I la K B  a n  K o m o -  
pBiM 6 y f l e r a i ł  om BO /pim B ,  h h o  Haivrb $ a -  
nrn ,ąei^Koro , a  t ia c B  n e  n p H r o /p im B  c a
B t  BeaHKOMH K H ajR eC IH B t A h H IOBCKOM Ij,  

HHO BOeBO^OMH H aiH H M t M0 D,H0  ^alHH  
<ąei}Karo.

A k o îh  B T io^ ta  E B i#a$yn iB  ch  n p a B a ,

n y  od  kogo , s z u k a ć  m a  sp ra w ied li­
w ości u  je g o  p a n a , a  g d y  te n  n ie  li­
c z y  n i  Spraw ied liw ości, te d y  s ą d  zw y -  
c z a y n y , n a z n a c z y w s z y  te r m in  obu  
s t r o n o m , m a  w te n c za s  sp ra w ie d li­
w ość u c zy n ić . J e że li k tó r y  będzie  
o d w leka ł, t e d y  n a z n a c z y m y  D z ie c -  
kiego , a  j e ś l i  n ie b ęd z iem y  obecni

Ti) iii  l)  ino m) ino obozij sud } rok  połoźyw so 
obu storon, a tohdy.
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A kotoromu czełowieku kniazskomu 
ili pan’skomu ili bojarskomu, do kniaz- 
skich i do pan’skych i k) do bojarskich 
liadej dieło (19), i /) chto iszczet na kom, 
jechat jemu prawom iskat’ pered jeho 
ospodrem, ne wdiełajet li prawa ino na 
obczij sud rok połoziti soboju storonie, a 
wozdy m) sprawedliwost’ w diełat pak li 
kotoryj budet otwodit’ , no ń) Nam dati 
dieckoho (20) o) a nas ne prihodit sia 
w W ielikom  Kniażestwie Litowskom, ino 
W ojewodam  Naszim mocno dati diecko­
ho (21).

A koli złodieja wydadut s praw a, a

w TVicikim X iestw ie L itew sk im , wo­
jewodowie nasi mogą naznaczyć  
dzieckiego.

A  gdy wyrok na złodzieja za p a ­
dnie , i  postanow iona będzie ka ra  we­
dług p rze s tęp s tw a , a ten kom u zło­
dzieja w ydadzą  uka ra ć  go nie ze­
chce, a zechce w ziąść od niego za p ła -

71) ino o ) całyperiod następny w rek. Gr. nieznaj- 
duje sie.

3

\
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a  h h m b  e r o  B S B iA H n iB  K a3H H m n  no e r o  
# Ł a o m b  , a  KOMy m a m a  B B i^ a ^ y m B , a  
m o n iB  H e B C x o a e m B  e r o  K a3H n n iH , a  
B c x o a e m B  H a  HeM B 3 a n A a m y  6 0  G p a m B , 
a  e r o  n y c m u n i B , a  a k > 6 o  coGi e r o  y  H e -  
b o a b  B 3 a m B  ,  a  H a  m o  6 y # e n r b  ^ o b o ^ b ,  
m o iir b  y n < e  H3B  n p a B a  E B ic r n y m i/ iB , a  
H a M B  h  c b  n a H B i p a ,ą o io  H a m e i o  B e a n -  
K a r o  K .H a>K cniB a y ln ra o B C K a ro  o  h io m b  
n o r a ^ a B B  k h k b  e r o  K a3H nm &  , a  HCKa- 
S H H in ii e r o  G y ^ e n iB  n o r o  ^ o c h i o h h b  ,  a  
H a # b  3 ao /vL eM B  MHAOcniH H e H a /jo G i .

A x m o  y n p a ^ e n iB  B B im e  n o a y  k o h b e  

( n o a y  k o h b h )  a  a io G o  K o p o s y ,  m o r o  y -  

3 B e c H m B .

tę, a jego p u śc ić , albo w ziąć go dla  
siebie w niewolę, a będzie na  to do­
wód , ten  j u z  w ys tą p ił z  p ra w a , a m y  
z  p a n a m i R a d ą  naszą  W ielkiego  
X iestw a  Litewskiego pom ów im y ja k  
go u ka ra ć , a odniesie karę ja k ą  za ­
słu ży ł, a n a d  złodziejem  litości m ieć  
nie trzeba .

p)  pohrati r) a nad złodiejem miłosti nie nadobie.
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czim jeho w zw eliat kazniti po jeho die- 
łom , a koniu tatia w y d a d u t, a tot ne 
wschoczet jeho kaz’niti (22) aw schoczet 
na nem  zapłatu bo b ra t’ jo ), a jeho pu- 
stit, a liubo sobie jeho u  new ol w zia t’; a 
na to budetdow od, to tu że  is p raw a w y- 
stupił, a nam i s pany radoju Naszeju w e- 
likoho K niaźstw a Litow skaho o tom po- 
hadaw  kak jeho kaznit’, a iskazniti jeho 
budet czoho dostoin, a nad złodej m iło- 
styniu nadobe r)  (25).

A chto ukradet w ysze połu konia s) 
a liubo korow u, toho uzw esit’ (2 4).

A  kto ukradnie w yzey  wartości 
p ó ł konia [czypół kopy?) albo krowę, 
tego powiesić.

A  kto ra z  p ie rw szy  ukradnie  , a  
dotąd  nie kra d yw a ł, ted y  za  p ie rw ­
szy  w ystępek , złodzieystwo w iną p ie ­
n iężna  ukarać.c

A je ś li n izey  p ó ł  j'ubla k ra d ł rze-

s) połu kopja,
3 *



A Komopbift nepBO yKpa<ąerrrb a <ąo- 
rny îb 6y#enrb He Kpa$biBajib , h h o  3a 
n e p B y i o  manib6y b h h o i o  ero KasHmnn.

Ajkij óy,ąernb HHase nn^niHHLi 40MO- 
BblH p^HH KpaJLH , #OMOBbIMH ptHBMH
m am H m b, a Sy^enrb Bbime no îrriHHbi 
Kpa-Aił, xom a6b naKb h nepBO Kpa-Ab., 
a ero oótcnn ib .

A KomopbiH xoran h nepBO KpaAb, 
a GoTibHiaa mamb6a , kohh yKpaAb, a 
cb AHijoarb npHBe^ymb, moro y3Be- 
canib.

A koah mama npHBe^ymb a Ha ko­
to coki> ycoKiirub, a ^oMyaamca 111:1 rn- 
6 b i , a 6y$enrb nepBO moro Kpa^biBaAb

c z y  d o m o w e , dom ow em i r z e c z a m i  
n iech  z a p ła c i; a  je ś l i  u k ra d n ie  w y-  
z e y  p ó ł  r u b la , chociażby  r a z  p ie r w ­
s z y  u k r a d ł , je d n a k  go pow iesić .

A  k tó r y  chociaż p ie r w s z y  r a z  u- 
k r a d ł , a le  k r a d z ie ż  j e s t  w ie lk a , ko­
n ia  u k r a d ł , a  z  licem  p r z y w io d ą , te ­
go pow iesić .

t) pierwoje u) ino za pierwuju tatbu winoju jeho 
kazniti.
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A kotoryj perwo t) ukradet a dotul 
budet ne kradywał, ino za per wuju wi­
nu, tatbu winoju kazniti u).

Aż budet niże połtiny domowyi re- 
czi krał, domowymi reczmi płatit; a bu­
det wysze połtiny krał w \  chotiab pak i 
perwo krał, a cc) jeho obiesit (2 5).

A kotoryj chotia i perwo krał, a bol- 
szaja y )  tatba, konia ukrał, a s licom pri- 
wedut, toho uzwesit’ (26).

A koli tatia priwedut a na koho sok 
uzsoczit, a domuczat sia tatby, a budet 
perw7o toho kradywał i komu płatił z),

A  je ś li  złodzieja poym ciją , a o- 
skarżyciel go doniesie (sok usoczit), 
a d o m ę c zą  się w yznan ia  o kradzie­
ży , a p r z e d  tem  kra d yw a ł i kom u  
p ła c ił , a okolica o tem  w iedziała , te­
go i bez lica powiesić.

Jeśli oskarżyciel kogo doniesie, a 
lica nie będzie , a p ierw szy  ra z  u-

w) krał, nieznajduje się #) ino y)  końskaja z) pła- 
czywał.



  20  -

h  K O M y r u ia n n u i f c  ,  a  O K o^H i^a 6y<ąerrrb  

Bi^biBa^ia, h 6e3B îHuęa noBecumii.
naKB JIH OOKB yCOlIHIIIb na Koro, 

a ./nipa He 6y#enrb, a 6y/jemi. nep- 
bo yKpa^iH, a oKÔ iHî a 6y#enrb nep- 
bo STio^tńcraBa Ha Hero He Ei^a^ia, a 
6ypemb HHKOMy He rniaHUBa.Tb, hho 
eMy mann»0y H/iamiimii ncmpio u bh- 
n y , a cMepriiHOio panoro ero He ?Ka-

A  k o j i h  m a n n .  #acmb c a  H a  M y ir y ,  a 
3 e A b H  3H a a , a s n a K b i  6y^ymi. <ąo6pi>m 
Ha nero c o k b  ycoHHnrb, a 6 y ,4 e n r b  nep- 
BO m o r o  Kpa^biBa îB , a .711060 MyHHBaHi., 
a cBe^oMo m o  6y^ e m t  o k o a h p b i ,  h h o

k r a d ł , a  okolica p ie r w s z y  r a z  o z ło ­
d z ie js tw ie  jeg o  d o w ied zia ła  się , i  n i­
k o m u  n ie p ła c i ł , m a  te d y  za p ła c ić  
k r a d z ie ż  is teo w i i  w in ę , a  śm ie rc ią  
go n ie  k a ra ć .

A  k ie d y  z ło d z ie j  da  się n a  m ękę , 
zie le  zn a ją c , a  z n a k i  dobije będą  n a  
n ie g o , o sk a rży c ie l go d o n ie s ie , a

a) a pkplica to łradet w iedat’ i) na toho c) i  oko­
lica łmdet pierwoje jeho złodiejstwo Tpiedati.



a okolica budet wiedywała a), i bez lica 
powesiti (27).

Pak li sok uzsoczit na koho b), a lica 
ne budiet, a budet perwo ukrał, a oko­
lica budet perwo złodiejstwa na neho ne 
wiedała c), a budet nikomu ne płacziwał, 
ino jemu tatbu płatiti istciu i winu, a 
smertnoju ranoju d) jeho ne kaz’nili (28).

A koli tat’ dastsia na muku, a zelja 
zna ja e), a znaki f )  budut dobry i na ne- 
ho, sok uzsoczit, a budet perwo toho kra- 
dy wał, a liubo mucziwan, a swedomo to 
budet g) okolicy , ino toho zelejnina

p rze d  tern kradyw al\ lub b y ł męczo­
n y , a wiadomo to będzie okolicy, te ­
d y  takiego zbrodniarza chociaż się 
nie dom ęczą , powiesić.

A  je ś li czy i parobcy , ukradną  co 
u  kogo, m a ją  bydź ta k  k a r a n i , ja k  
w yzey  w ty m  liście za  każdą  kra ­
dzież przepisano. Jeśli ra z  p ierw -

d) winoju e) zelje znaja f )  znatniky g ) budet, 
nieznajduje się.
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m o r o  3e A e iiH H H a  x o m a  H e  4 0 M y ' j a m c a ,  

aH O  e r o  o ó tc H iT iB .
A  k o a h  h im  n a p o 6 K H  y K p a ^ y m - b  m m o  

y  K o r o , K a K t  y  c e M b  A H c m y  n n c a H o  

B b  B e p x y  ,  K a K t  3a  K o m o p y i o  m a m B b y  

K a 3 H n m B . K o a h  n e p B O  y K p a ^ e m b ,  h h o  

e r o  H e  B t i u a r a H , 3 a n A a r n H m H  6 0 H 4 0 1 0  

e r o , a  H e  G y ^ e m b  6 0 H 4 B I , h h o  r o c n o -  

4 a p B  e r o  3a  H e r o  3 a n A a r n H iH B ,  a  n a ­

p o  G n a  n p o G n m H  h  c K a 3H H in H . A  6 y 4 e m b  

n a c m o  K p a c m H  r io c A fe  m o r o , a  B B im e  

i i o A y n o n B i  6 y 4 e m b  , h h o  n a p o G u a  n o B e -  

c u m B .
A  m a n o m b  K O M y 4 0  K o r o  G y ^ e m b  4 ^ -  

a o  K a n o e  ,  ó y ^ e m b  a e M i i o e  4 ^ 0  ,  h h o

s z y  u k ra d n ie  , te d y  go n ie  w iesza ć , 
ale  za p ła c ić  z  jeg o  za s łu g  (hondą), a 
j e ś l i  n ie  będzie  ich m ia ł, p a n  je g o  za  
niego z a p ła c i , a  p a r o b k a  jjr ze ć w i-  
c z y ć  i  do w ięzien ia  za m k n ą ć . A je ś l i  
p o te m  będzie często  k r a d ł , a  w y z e y  
p ó ł  k o p y , te d y  p a ro b k a  pow iesić .

A  ta k ż e  j e ś l i  k  to z  k im  będzie m ia ł

h) ospodar, jeho niez-najduje się-



ehotia ne domuczat s ia , ano jeho obie- 
sit (29).

A koli czii parobki ukradut szto u ko- 
ho, kak u sem listu pisano w  w erchu kak 
za kotoruju ta t’bu kaz’nit. Koli perwo 
ukradet, ino jeho ne weszati, zapłatiti bon- 
doju jeho, a ne budet bondy ino hosu- 
dar h) jeho za neho zap łatit, a parobka 
probiti i skazniti (5o). A budet czasto 
krasti poslie toho, a wysze połukopy bu­
det, ino parobka powesit i).

A takoż komu do koho budet dieło 
kakoje, budet zemnoje dieło, ino jezdoky

ja k ą  spraw ę , jako  to ziem ską (o gra­
nice) , ted y  wezwać sąd  zjazdow y  
[polubowny), a je ś li inne będą spra­
wy, tedy  sędziów wezwać a iść dro­
gą p ra w a , a wrębów i najazdów n ik t 
czynić nie powinien.

A  k tó rzy  by samowolnie wręby a l­
bo na jazdy czyn ili, ten którem u sta-

i) A koli im iet’ czasto kresti posłie toho , wysze 
połukopja, ino jeho uzw esiti.
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■Ł3A0KBI iioGpamn, a Gy^emB hhbih aa- 
klm mho cy,ąbH noGpaniB , a H CKa-
riiii npaBOMB, a nopyGoKB h HaisAOKB 
He Ha$o6t  HHKOMy minero hhhhitih.

A  KomopBiH 6 b i caMH coGoio nopyGBi 
nHHHIIIB, a  A hG o Ha'feaA'bKH 'IH H flfflB , HHO 
KOMy cmaAoca KpHB#a , moniB HMaeurb 
HaMB ca jKaAOBaniH. IlaKB a h  He npn- 
ro^amB ca Hacb b b  B c a h k o m b  K h h 3 -  
c iu b Ł  A h i i io b c k o m b  , h  o h b  HMaeraB na- 
h g m b  pa^ąt Hauien ataAOBamn , h na- 
h o m b  BoeBo ą̂aMB HaniHMB no moro no- 
c/saniL, a seA^mn npe/vb c o G o io  nocma- 
BłimH Moąno, n ^ocMompemn, Gy^emB a h  
momB maKB b h h i i l i ih  , yca^nmn ero y

la  się krzyw d a , ma się skarżyć p r z e d  
N am i. Jeśli zaś w W ie lk im  X iestw ie  
znaydow ać się nie będziem y , m a on 
p rze d  p a n a m i R adą N a szą  ska rżyć , 
a panowie Wojewodowie N a s i moc­
n i są po  oskarżonego p osiać  i kazać  
m u staw ić się p r z e d  sobą, i weyrzec\ 
czyli on ta k  uczyniły i wsadzić go do

k) a łrndut’ inyi kotoryi /) a porubow i najezdow 
m) nikomu że. niczoho opuszczone.
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pobrati, a budet inyi kakii k) dieła ino 
sudji pobrat’ a iskati prawom, a porubok 
i najezdok /) ne nadobie nikomu niczo- 
ho iTi) cziniti (3i).

A kotoryi by sami soboju poruby ozi- 
niat’ alibo najezdky czyniat ń), ino ko­
mu stało sia kriwda, tot imajet Nam sia 
żałowati. Pak li ne prihodit sia Nas 
w  W elikom  Kniaztwie Ł itow skom , i on 
imajet panom radie Naszej żałowali, i pa­
nom wojewodam Naszim po toho posłał’, 
a welieti pred soboju postawiti mocno, 
i dosmotreti, budet li tot o) tak czinitip \  
usaditi jeho u kazń5, i derźat’ jeho do 
Naszeho isczastnaho priechanija, tot bo r)

w ię z ie n ia , i  t r z y m a ć  do N aszego  
szczęśliw ego p r z y b y c ia , t a k i  bow iem  
w y s tą p i ł  z  p jra w a  ziem skiego  , a n a  
p r a w o  p o  sięgną ł, j a k  w y z e y  n a p isa ­
no , a  M y  z  p a n a m i  R a d ą  N a s z ą  
W ielk iego  X ie s tw a  L itew sk ieg o  w ey-  
r z e m y  w  to , j a k ą  k a r ą  takiego  u -  
k a r a ć .

ń )  sajni sobie poruby d iełali, a lin b o  najezdy czy­
nili o ) to p )  czynił r) bo tot.



K a 3 iifc ,  h  ^ e p m a m b  e r o  4 0  H a r n e r o  m c -  

H a c r n H a r o  n p i ' f e x a H ia ,  m o m b  6 0  H 3 b  n p a -  

B a  3 eM C K a r o  B b ic m y n H J L b , a  H a  n p a B O  

c a r H y j i b , K a K b  y  B e p x y  r r a c a H o  ,  Mm 
n a ir b  c H e M b  c a  e t  n a H b i  p a ^ o i o  H a i i r e i o  

B e ^ iH K a r o  K f i a s c n i B a  A m n o B C K a r o  g c m o -  

m p H M t  m o r o  ,  K a i io i o  K a 3 H io  K a 3 H H m b  

m a i i o r o .
A k o ^ ih ó m  4 B a  h m -L /ih  ca n p a B O B a m t ,  

a  B03M y m b  c e 6 t  c y $ b H ,  h h o

B H H H H m H  H M b p O K b  , a  ^ a n iH  HM b B t -  

4 0 M 0  3a  a e m b i p e  H e ^ k i n , a m o ó b i  c a  

0 6 a  s r o m o B H ^ iH  K b  m o M y  p o a y  n e p e ^ b  

mbiH cy^bH, cy^baMtme ■tŝ oKOMb miMb 
m a M b  B b i t x a m b  H a  p e a e a e o  M t c m o ,

A  je ś l i  d w a y  hędą  prawowicie się , 
a w e zm ą  d la  siebie s ą d  z ja zd o w y , te ­
d y  n a z n a c z y ć  im  te r m in , a  u w ia d o ­
m ić  ich c z te rm a  tyg o d n ia m i p r z e d  
tern , a że b y  się oba p rzy g o to w a li  n a  
te r m in  s ta n ą ć  jor z e d  są d em  ; a  sę­
dziow ie z ja zd o w i m a ją  w y je ch a ć  n a  
oznaczone m ieysce . A  k tó r y b y  z

s) s pany radoju t) toho k azn iti u) sobie w) jezdo- 
ky i sudji x) oba dwa.
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is prawa izemskoho wystupił, a na pra­
wo sialmuł kak u werchu pisano , My 
pak snem sia radoju s) Naszeju weliko- 
ho Kniazstwa Litowskaho osmotrim to- 
ho, kakoju kaznju kaz’nit’ takoho t) (52).

A koli by dwa imieli sia prawowat’, a 
wozmut’ sebie u) iezdoky sudi w ) , ino 
wcziniti im rok, a dati im wiedomo za 
IY nedieli cztoby sia oba x)  zhotowili 
k tomu roku pered tyi sudi, a sudiam 
że iezdokom czim tam wyjecbat na re- 
czerino miestno^). A kotoryj by i s tych

dwóch p r a w u ją c y c h  się (stron) n ie  
w y je c h a ł , te n  bez są d u  j e s t  w in ie n , 
a  te n  k tó r y  w y je c h a ł , m a  u z y s k a ć  
to, czego z a d a ł . C h yb a b y  się n a d a ­
r z y ła  n a s z a  albo z ie m sk a  s łu żb a , a l­
bo czego boże n ie  d a y , n iem oc, w te ­
d y  ten  tr a c ić  n ie  m a.

A  je ś l i  k to  kon ia , albo k la c z  b łą -

y)  sudiam i jezdokam tam wyjechati na reczenoje 
m iest’ce.



A K o r a o p tiM  6 b i  h  c b  t h b ix b  ^ B y  c y r a a -  
jK aeB B  a  H e  B b i& x a A B , m o  m b  G ean  c y -  
# a  B H H O B a ra t, a K o m o p B iH  B b i i x a a h  m o ­
r o  o n p a B ^ a n iB  b h  i h o m b , n o r o  ó y ^ e r n H  
HCKaiTiB. H h j k a h  6 b i  n p u r o ^ H A a  c a  Ha- 
in  a  a  a  io  6 0  aeM C K an C A y a t6 a , a  a  10 6 0  n e -  
mox^h , ero iK C  6>kg H e  $ a ft  , m M M H m o ­
r o  n e  H c m p a m n m B .

A A 1060 x r a o  k o h b  ,  a  a k > 6 o  K A a n y  
6  A y /p m j y  H a mo ah , h a h  H e K o m o p B iH  h -
HblM p ^ H H  HaiHOAH, OKOAHI^H OnO Be^H H lB,
H e H3Han/;emt a h  ch ncmenH 40 mpexB 
$ h c b b ,  h h o  noBecmn Ha Hamb $ B o p i»  
no ^aBHOMy, ą̂aBH nepeeMB b o 3m h  CBoe. 
Ha K b a h  KornopBiM m m o  ymaiimL. a y -

k a ją c ą  się , albo n iek tó re  inne  r z e ­
c zy  z n a la z ł , m a  okolicy  opow iedzieć , 
j e ś l i  w ła śc ic ie l do tr ze c h  d n i  n ie  
z n a y d z ie  się , p o p ro w a d z ić  j e  n a  n a s z  
dw ór p o  d a w n e m u  , a  za p ła c iw szy  
p r z e je m  w ezm iesz  swoje. J e ś li  za ś  
k tó r y  co u t a j  a  zechce z  tego k o rzy -

2) oprawiti a) I  aż koli by b) nas1®a ziemskaja 
słu żb a, a liubo bolest’ , c) jehoże bże nedaj> 
nieznayduje się.
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dwu sutjaźajew a ne wyjechał, tot bez 
suda wino w at, a kotoryj wyjechał toho 
oprą w dat5 z) w tym, czoho budet iskat’. 
Nizłi by a) prihodiła sia Nasza a liubo 
zemskaja służba, a liubo nemoc b) jeho- 
ze bże nedajc), tym toho ne istratit (55).

•O  ■* > ■ ( •

A liubo chto kon’ a liubo kliacziu 
błudiaszczu naszoł, iii nekotorii inyi re- 
czi naszoł, okolici opowedit d), ne iznaj- 
det lis e) istiec do trech dnew, ino po- 
westi na N asz^) dwor po dawnomu, daw 
pereem wozmi swoje g). Pak li kotoryj 
szto utait, a uschoezet sobie pokorysto-

s ta ć , a będzie na to dowód, ten  ta - 
kiz  z ło d zie j ja k  in n y .

A  k tó ry  będzie ludzi wyprowa­
d za ł, albo czeladź niewołną , a poy- 
m ają  go z licem , ted y  na szubieni­
cę , a je ś li  znaydzie  się okurzy ciel,

d)  A koliby elito konia a lubo klacziu znaszoł błu- 
diaszczuju , iii inyi kotoryi reczi, i znajdeny 
opowiedati okolici c) li  sia / )  korolewskij g) da 
pierejera swój wozmi.
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cxonem b coGt noKopBicmoBarnu , a 6y -
^ e n it Ha mo aoboab ? niomb maKiM 30.Q- 
#rfeii KaKt ** KomopbiM.

A Komopbiii óy^erab ok>ah BbiBOAMmb, 
a 711060 He7iH4b HeBOJtbHyio, a yxBa- 
mami* cb on 11,0Mb , moro Ha h i h 6L>h h u (K), 

a H3HaH4,embon ca coKb, h h o  moMy 
npaBO KaKb y  ceMb oricniy micaHo, no  
moMy ero  cy^nmn.

A mairojKb r^ b  KomopbiH Mocmbi 
Mom,HBaoH 3a 4H410 H am ero saB eom ia- 
ro  Khb3h BnmoBma , h 3a BeoiiKaro 
Khh3h BvHAHMOiima, raom t 6w h hkt- 
H'fe Ka>K4biH cbok) AotHHiyy 3aMOCmH7LII

te d y  te m u  p ra w o  J a k  w  ty m  liście  
n a p isa n o , a  p o te m  jeg o  są d z ić .

A  ta k ż e  gdzie  k tó re  m o s ty  m o­
szczono za  s t r y ja  naszego  JF ie!k ie­
go X iec ia  fV ito ld a  i z a  W  iclkiego  
X iec ia  Z y g m u n ta , ta m  i te r a z  k a ż ­
d y  swoje c zęść  za m o śc ić  joow inien , i

h) li  sia i) werchu pisano &) z a, nieznayduje się.



wati, a budet na to dowod, tot takij zło- 
dej kak i kotoryj (54).

A kotoryj budet liudi wywodit, aliu- 
bo czeliad newolnuju, a uchwatiat s li­
com, toho na szibieniciu, a iznajdet lis h) 
sok, ino tomu prawo kak u sem listu pi­
sano i), po tomu jeho suditi (55).

A takoż hdie kotoryi mosty moszczi- 
wali za diadiu naszeho za k) welikaho 
kniazia W itowta, i za welikaho kniazia 
Zidimonta, tot /) by i nynie każdyj swo- 
ju dlienicu m) zamostił, i zadiełali kak

zrobić ja k  po trzeba , a coby nie m ie­
szka jąc zrobiono tegoż lata.

A n a  czy jey  części szkoda się s ta ­
n ie , koń się sk a lec zy , nogę złam ie , 
ten  m a p łacić , a k tó rzy  nie napra-  
vvią swoich części tego la ta , a opła­
cą  się [opoźnią się), ten  z  p ra w a  viy-

1) tut m) sw oi m ostn icy .
4



h  3a/vk/ia;m KaKB H a # o 6 i , a mmoGBi He 
MeiHKaAH s^AaniH cerojfCb bitnia.

A Ha a'ie nmo^a ca cm a-
H em i., k o h b  ca o6pa3HmB , Hory U 3 a o -  

m h i h b  moMy o /iam uniB ; a K o r a o p B iH  He 
śa^t^aion iij c b o h x b  ^ Ł j i b h h i ^ b  cero  A iraa, 
a oiMamairiBCH raom t H3B npaEa BBicrriy- 
h h . / i b  , Ha moMB HaMB b h h b i  ^ecaniB py~  
6^eBB rpom eH.

KaKB y HarneMy JLHcmy EBinucaHO, 
noraoMyGB ecme pB^H în , a cb moro He 
B B icra ynujlh - IlncanB  h  <ąaHB bo Bhjlb- 
H i (|)eBpayia XXIX ^hh Mh^hkiiib X.

s tą p ił, na  ty m  N a m  w iny dziesięć  
rub li groszy.

P rze to  ja k  w ty m  liście N a szy m  
wypisano, według tego postępow ać  
m acie , a z  tego nie w ystąpić. P isa ń  
i  dan w JPilnie, lutego 2g dnia  in­
dy  k t  a i  o.

n) siehoz, leta udiełali o) a pak l i  p ) a ispłoszat- 
sia r) hroszej, nieznajduje się.



nadobie, a sztoby ne meszkali zdiełali 
sehoż lieta n).

A na czye delnicy szkoda sia stanet, 
kon’ sia obrazit, nohn izłomit, tomu pła- 
tit; a o) kotoryi ne zadiełajut swoich diel- 
nic seho lieta, a opłaszczat sia p), tot is 
prawa wystupił, na tom nam winy X  
rublew hroszej.r) (36).

Kak u Naszemu s) listu wypisano, po- 
tomub jeste t) riadili, a s toho ne wystu- 
pili u). Pisan i dan wo W ilnie Fewra- 
lia X X IX  dnia Indikt. X. (57).

O P O S O S Z N Ź M  S M OLE ŃS KI EM .

To starośw iecki b y ł obyczay za  
TTitolda , pow iada ją  sta rcy  i p ą tn i ­
cy  s ta r zy , z  dziedziczny bojarskiey  
nie dawane pososzne , ani te ż  od ku ­
p li, gdy kto ku p i dziedziczną bojar­
ską  i z tego także  nie dawane po-

s) protoż kak u sem Naszom t) jeste listu u) Na 
tym się kończy rękopism Grygorowicza.

4 *
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O Jiocovuny CMOAeubCKy.

T o  c m  a  p u n a , noE C ^aion ib  , 3 a  B11- 
rn o B n ia  G b i a a ,  c m a p H  c m a p q i i  h  n y -  
m HHKH C m a p b lH , 3b om HHHb. G o a p c K iix b  
H e  ^ a B a H a  n o c o H H H a , 11 m e a r b  c b  K y -  
n a n , x r n o  m r n o  K y r m a b  o m m y  G o u p -  
c K y io  h  c b  m o r o  r a e x t  H e  $ a B a e a  n o -  
c o m m a .  A im n o  n p n ^ a H O  B e a m m  K h h 3 B 
B n m o B m a ,  n a n  H H b ix b  B e a m r n x b  K h h -  
3 e n , h  c b  m o r o  <ąaBaHa n o c o m , im a .  A 
rn a b o iK b  KOMy # a c m b  B e a H K 'in  K h  >13b  n y -  
c m o B m n H y  c e a m i j o  n o c o ią n H H o e ,  a  c a y -  
a t 6 a  G y ^ e m b  o # H a  6 b i a a  c b  m o r o  c e a n -  
m a  , h  c H ^ e m b  c a M b  6 o a p H H b  H a rriOMb 
c e a m i^ H , c b  m o r o  F o c y ^ a p i o  K o n e M b  c a y -  
m i im b ,  h  H a  n p r f e 3 4 b  k o h b  ^ a e r a b ,  a  n o c o -  
ir^HHbi h  c b  r n w x b  a io # e H  H e # a c m b .

soczne. A  co p rzyd a n o  od W . X . 
W ito ld a , albo innych W ielkich  X ią - >>
z ą t , i z  tego dawanepososzne. A  ta k ­
że kom u da W ie lk i X iaze  p u s to szą  
wieś pososzną  , a służba je d n a  była  
z  te y  wsi, i sam  bojarzyn na te y  wsi 
osiądzie , z tego hospodarowi koniem
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O p o so c z in u  {58) S m o le ń s k u  {5g).

To starina, pow edaju t, za W itow ta  
by ła , stary starci i putniki staryi (4o) 
z otczin bojarskich ne dawana pososzczi- 
na, i tez s kupli chto szto kupit oczinu 
bojarskuju i s toho też ne dawana po- 
soszczina. A szto pridano weliko kniaź’ 
W itow ta,ili inych welikich kniazejds toho 
dawana pososzczina. A takoż komu dast 
wełikij Kniaź’ pustowszinu seliszozo po- 
soszczinnoje, a służba budet odna była 
s toho seliszcza, i siadet sam bojarin na 
tom seliszczi, s toho hosdriu konem słu- 
żit, i na priezd kon’ dajet> a pososzcziny 
i z tych liudej ne dast’.

s łu ż y , i  n a  p r z y j a z d  ko n ia  d a je , a  
p ososznego  i z  ty c h  lu d z i  n ie  da.

A je ś l i  p r z y y m ie  d ru g ą  w ieś,z k tó - 
r e y  daw ane  było  p o s o s z n e , i  o sa d zi 
c z ło w ie ka , z  tego d a je  p o so szn e .

A  je ś l i  las te y  w si n ig d y  n ie  b y ł  
z a o r a n y , a  te n  la s w y tr z e b i  i lu d ż -
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A npiMMemi» ah /jpyroe ceAHujo ch 
Komoparo nocon^HHa xomHBaAa, h n o -  
ca^rnm. neAOBtKa, ch raoro $aenrb n o-
COH^HHy.

A rnrao 6y^eniA» a^ cb ijiorojKB ceAH- 
ląa hhkoah He naxHBaHB h monrb a^ ci. 
pacnamemH h noca^nmi. Aio^eft, h cb 
ihbixb Aio/^eH h Lihb nocomHHbi.

T a K o m t  K o m o p o M y  k o a h  6 o a p H H y  
4 a a h  6 y ,ą e m B  c e A in q a  n o c o u ^ H b i B e A H -  
K1M KtXH3b B H fflO B m i. ,  HAH HHblH B e A H -  
K‘i& K H H 3 b , h  m o n r b  G o a p H H b  n o c a /p m iB  
C A y rb i c b o h  H a  r a b ix b  c e A H ii^ a x B , k o -  
m o p b iM H  m e  c a }  raM H  o m iiy c m H A B  6 y -  
# e n r b  B eA H K H  K h h ^ b  h c  ^ a B a m b  n o c o -  
ii^ H H b , a  6 y # e n i B  H a  r a o  A H cn ib i h m Ł -  
r a n , a  A 1060  $ o 6 p b iH  $ o b o # b  ,  m b i  H e

m i osadzi, od tych  lu d zi nie m a  p o - 
sosznego.

T a kie  którem u bojarowi d a ł b y ł  
wsipososzne JXielki X iaze  TVitold , 
albo inny  IT ie ik i X ia ze , i ten  boja­
rzy n  osadzi sługi swoje na te y  wsi, 
których to sług W ie lk i X iaze  uwol-



A prijm et li druhoje seliszczo s ko- 
toroho pososzczina chożiw ała , i posadit 
czełowieka, s toho dajet pososzczinu.

A szto budet les tohoż seliszcza niko­
li ne pachiw an i tot les raspaszet i po­
sadit liudej, i s tych liudej net pososzczi- 
ny  (4i).

Takoż kotorom u koli bojarinu dał bu­
det seliszcza pososzczny w elikij K niaz’ 
W ito w t, ili i n y j  welikij K niaz’, i to tb o -  
jarin  posadit śłuhy swoi na tych selisz- 
czach, kotorym  ze słuhain otpustit budet 
w elik  K niaz’ ne daw at pososzczm, a bu 
det na to listy im ieti, a liubo dobryj do- 
w od, ty ne m ajut daw ati pososzcziny, a 
kotorym  słuham  neo tpustił budet w elik

n il od p łacen ia  pososznego , ci będą 
jnieć na to lis ty , albo dowód dobry, 
ci nie m ają  daw ać pososznego , a któ­
rych  slug nie uw olnił JJ ielki ÓKiąze 
od pososznego , ci m a ją  dawać po- 
soszne.

Także o bobrowych gonach, po-
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Maionrb #aBarrm nocon^HHti, a Komo- 
ptiMŁ cxyraMb He omnycmH./n/6y$emb 
Be îHKŁ Khh3b nocoiąHHbi, ra ti Maiomb 
$aEamn noconjiray.

TaKoaib 6o6pOBbi roHbi , noBe/jajiH 
mŁiMJKB cmapujH, r/vL Geperb Bc^ihki. 
K hh3h cyMecHbiH cb GoapcKHMH, ray 
mo roHHimi 6o6pbi GoGpoBHHKOMb Be^in- 
Karo Khhbh h GonpcKiiMb, h no^e^iHmH 
GoGpbi no eraapoMy, a craemen h po-
MHOEb H OCOK'b II COGaKb KHH3KbI
H a n  G o a p c iib i G e p e r ii  HXb ocoGh e i .

A BejLHiuii Khh3b Geperb ne irpH- 
raojLb 6y$e KoraopbiMb GperoMb , ray
mo HMb CraaBHIBH nOKO l̂O^Bbl H KOLUH,
h  coGaKH ^epjKarab, h  ceran KaKb, maKb 
HMb GoGpa jiOBHraH. XlncaHb b o  Buab- 
hh  Mapma XXI IIii^HKmb.

tv ia d a li c iz  s ta r c y , g d zie  brzeg  W ie l ­
kiego X ie c ia  s ty k a  się z  b o ja rsk iem i, 
ta m  go n ić  bobry m a ją  bo brow  n ic y  
W ie lk ieg o  X ięc ia  i  b o ja rscy  i  p o d z ie ­
l ić  bobry  p o  s ta r e m u  , a  sieci i  ro ż ­
nów  i  osok i p só w  g d zie  b rzeg i ocią- 
zęce i bo jarsk ie  osobne [używać).



—  39 —

Kniaź’ pososzcziny, ty majut dawati po- 
soszczinu.

Takoż bobrowy bony, powedali tyiż 
starci, hdie bereh welik Kniazia sumes- 
nyj (42) sbojarskymi, tu to honiti bobry 
bobrownikom wclikobo Kniazia i bojar- 
skym, i podeliti bobry po staroinu, a ste- 
tej i rożnow i osok, i sobak bdie kniaz- 
ky iii bojarsky berehi ich osobny.

A wel. Kniaź’ bereh ne priszot bude 
kotorym brebom, tu to im stawili poko- 
łodwy i koszi, i sobaky derżat, i seti
kak (45).............. tak im bobra łowiti.
Pisań wo W iln i marla X X I. Indyk t.
r* r*H HHr1 H r* r*H r* ft H p1 H / / / \

A . II E 6  r  H , g .  f fi f IK. B E K H. (44>

A  g d z ie  b r z e g  IT^ielkiego X ie c ia  
n ie  d o ty k a  do in n eg o  b r z e g u , w oln o  
j e s t  s ta w ie  s id ła , i  k o s z e , i  p s ó w  t r z y ­
m a ć  , i  s ie c i  j a k  ta k  im  b o b ra
ło w ić . P i s a n o  w  i  P iln ie  m a r c a  21  
in d y  k ła .
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N o ty  do Sudebn ika  K azim ierza .

(1) Nie w iem y azali w yraz Sudebnik , ozna­
czający Sądow niczy S ta tu t , w k tó rym  obok p ra­
w id e ł postępowania sędziów , bieg sp raw ied li­
wości i k a ry  przestępstw  przepisane byw ają, u- 
zy ty  przez Cara i W . X c ia  Iw ana IV  W a sile ­
wicza r .  i55o, głośny swóy kodex tak  zow iące- 
go, z tam tąd, przez późnieyszego kopiistę do p raw  
L itew  sk ich  i P o lsk ich  przeniesiony  ̂ czyli tez 
daw niey wr R usi i L itw ie  znany, K azim ierzow i 
Jagiellończykow i współczesny bydź może? Za 
ostatniem  zdaniem przem aw ia użycie podobne 
tegoż term inu  przez G usiew a p rzy  Iw an ie  I I I  
TVasilewiczu ( j 462- i 5o 5) xięgę p raw  przygoto- 
wującego; za pierw szem , że sam K azim ierz swe 
p raw a  skrom nieyszem  nazwaniem  L is tu  m ianu­
je, podobnie jak swóy przyw iley  r. i45y ogło­
szony. Ta mało ważna z siebie okoliczność, lecz 
w iele posługująca do odkrycia czasu p rzek ładu  
na ję?yk ru sk i W iś lic k ic h  ustaw  a zatem i ko­
rzystan ia z n ich  w  R usi, bez znalezienia orygi­
na łu  p rzek ładu , rozstrzygnioną bydź nie może.

(2 ) N iew iadom y późnieyszy popraw iacz k o ­
p ii w  bibliotece K anclerza  dochow aney, w zią­
w szy K azim ierza Jagiellończyka o k tó rym  tu  
mowa, za K azim ierza W ., k tórego ustaw y niżey 
znalazł w ypisane, podkreśla ł wszędy, lub p y ­
taniam i w  w ątp liw ość podaw ał w yrazy  K n ia ź  
L itó w sk ij  i dalsze w spom nienia odnoszące się 
do L itw y , a do K azim ierza W . nie przypadające. 
G dyby chciał b y ł  zw rócić uwagę, iż K azim ierz 
n iżey W ito ld a  stryjem  (.D iadieju) m ianuje, a 
Zygm unta W . X cia  L it. w  rząd  przodków  po­
liczą , n iepłonne m iałby  przekonanie, że K azi­
m ierz nie innym  iak  Jagiellończykiem  bydź mu-



—  4 i  —

si. M o żem y  teraz  śmiało spros tow ać  za s k w a ­
p l iw e  Czackiego tw ie rdzen ie  (O .L itewskich i 
Po ls .  P r a w a c h  1 8 0 0  T . I .  p. 45), że L i tw a  m a ją ­
c a  swoje z w y c z a je , od J a n a  O lb ra ch ta  p is a ła  
d la  siebie p r a w a , posunąw szy  a lbow iem  do K a ­
z im ierza jey p ra w o d a w s tw o , w in n iś m y  -wdzię­
czność n iez ró w n an em u  m ężow i ; iż sw em  dz ie ­
łem  ocuc ił  i  do poszuk iw ań  zapalił  rodaków^

(3) S u d eb n ik  n in ieyszy  n iezaw odnie  p isany  
i u k ła d a n y  po ro k u  i454, w  k tó ry m  K az im ie rz  
pomnożyw szy Polskę , dob row oln ie  w  jego opie­
k ę  poddającem i się P ru sa m i ,  już siebie X iążąt~  
k ie m  P ru s k im  mianuje.

(4) W s tę p  n in iey szy  p rzek o n y w ający m  jest 
dow odem, że k ró l  w  m a te ry a c h  p raw o d aw czy ch  
zasięgał zdania  S tanów  i p rzyboczney  sw e v  
R a d y .  W n o s ić  ztąd można, że S ta tu t  L itew  ski, 
p ie rw szy m  nazw a n y , za panow an ia  Z y gm un ta  
Starego w y d a n y ,  nie b y ł  ow ocem  p ra c y  j a k ie ­
goś uczonego; lecz że odw ieczne p rz o d k ó w  z w y ­
czaje, w  p o trz e b a c h  s iln iey  uczuć się dających , 
sp isane i u p o rz ą d k o w a n e , u tw o rz y ły  rzeczone 
dzieło na  k i lk u  rozw ażane  seym ach, i n a y w y ż -  
szą w o lą  k ró la  po tw ierdzone . M oże nie jeden  
podobny  K a z im ie rz o w sk iem u  S ta tu t ,  poprzedzi!  
zb ió r  Z ygm unta .  M ięd zy  S tanam i L i te w sk ie m i  
JL ią zę ta  a m ianow ic ie  sp o k rew n io n e ,  p ie rw sze  
zaym ują mieysce; m iędzy  n im i B iskup i,  K n ia ­
z ia m i  tak że  z w a n i , i  już w P rz y w ile ju  i45~ 
w y m ien ien i ;  za n im i idą  P a n o w ie  R a d a , z u -  
rzęd n ik ó w  pań s tw a  : W o je w  odów , Starostów , 
C iw unów , N am ies tn ików , i t. d . złożona. P o rz ą ­
d e k  ich  w y m ie n ia  Czacki w  dziele p rzy loczo -  
n em  T. I  s tr .  2 8 1 . Sz lachta  św ieżo od czasów 
H orode lsk iego  zjazdu ( i4 i3 .)  z o rężn y ch  bo ja rów  
i n a p ły w a ją c y ch  Po laków  form ująca  się, nie m o­
g ła  jeszcze takiego jak w Polszczę znaczenia i



wcześnie twa w  obradach publicznych  nabyć. 
Miasta handlem, przem ysłem , a ztąd bogactwy 
przemożne, cieszące się osobnemi p raw am i mag- 
deburgskiemi,do obrad publicznych przypuszczo­
ne zostały, a t u  pod znajomym w tedy  powszech­
nie terminem pospólstw a  są oznaczone. Na sey- 
mie unii L i tw y  z Polską w roku 1669 znaydo- 
w a lis ię  pełnomocnicy wileńscy. Ażeby dosta- 
teczniey przekonać się o tern , udać się można 
do dzieł Czackiego Tom 1.279, oraz zbioru p raw  
i przywile jów miastu "Wilnowi w ydanych , spo­
rządzonego przez Lubieńskiego, w  ro k u  1788.

(5) L ic e , jak Czacki uważa (T. I I .  p. 2 2 4 .) od 
tw arzy  wzięte, znączy rzecz k tóra oskarżonemu 
będąc pokazaną, nosi jawne świadectwo w iny , 
i jest widocznym w  oczy w yrzu tem  (corpus 
d e lic ti) .  Przestępstwo z licem poymanego 
zbrodniarza, notorium  delictum  nazwali śrzed- 
n ic h  w ieków prawnicy. W  jawnych zbrodniach, 
nie wymagano w tedy  w  całey Europie, przyzw o- 
itey liczby osob sąd składających, nie pytano 
się czyli z rozmysłem lub bez niego nastąpiło 
wykroczenie. Szybko bez siedzeń,szukania św iad­
ków, gromadzenia dowodów i p rzew łok  p ra w ­
n y ch  za zbyteczne uważanych, w  celu nakaza­
nia szacunku dla ustawr przerażającym p o s tra ­
chem, jednegoż dnia nieraz stanowiono i wryko- 
nyw^ano wryrok. M am y tego dowod w ustanowie­
n iach  F r id e r ik a  I  1187 r. s i notorium  f u e r i t , 
nullius requ irendum  est testim onium  sed s ta tim  
decolandus. (D u  M o n t  Corp. diplom. T .  I  p. 397.) 
Nie inny jest przepis ninieyszey Jitewskiey o 
kradzieży tai'ha  ustawy; natychmiast za p ie rw ­
sza kradzież, zapłacenie szacunku is lin y , i zw r ó ­
cenie lica, jak niżey widzimy, temu u kogo li­
ii radziono. zalecone. Gdyby zaś nie miał czym 
zapłacić, żona i dorosłe dzieci o przestępstwie



wiedzące, a zatem za uczestników miane , idą 
w niewolę okradzionego. Oburza dziś zaiste p ra ­
widło brania  w sukcessyi kary , ale ten zwyczay 
b y ł  wszędy powszechny, kiedy przeciw  niemu 
P la ton  (w X . 9  de iegibus) powstaje , a A rkady  
i Honory Cesarze jedynie przez litość dzieciom 
w innych zoslawują życie, a Herodot Scytom go 
przyznaje. P rzewidyw ano zapewne^ wrodzoną 
w  n ich  skłonność do zbrodni, a że żona i dzieci 
z całym  swym nabytkiem  za własność męża są 
uważane, nie dziw że w  niewolę za niego b y ły  
wydawane. Dzieci la ty  niemające a zatem złym 
przykładem  oyca nie zepsute i o w ystępku w ie ­
dzieć nie mogące są wolne, new inn i, jak w yczy­
tałem , chociaż ozdobnieyszy rękopism new n n i  
czyta. Statut L itew sk i Zygmunta I  (rok 1 6 2 9 ) 
o dzieciach nie namieniając pod złodzieystwem, 
wryraża jedynie pod obrazą majestatu R . I .  art. 4, 
że chociażby i la t  nie miały, tracą majątek na 
skarb idący: bo czrez w y stup  oica ich w łastno-  
h o , wzo oni sut' o tda leny ot irneriija. Statut 
Zygmunta Augusta (i564r.)  Roz. i4 art. i3, zo- 
xiie i dzieciom o złodzieystwie wiedzącym, szko­
dy płacić każe lub odsługiwać.

(6 ) Podziwienie sąsiednich ludów urąga­
nie przemieszkujących u nas cudzoziemców (R o- 
isius JYLaureus Decisiones Litvanicae), a ganienie 
nas nawet przez krajowców (Frycz M odrzewski 
o Popr. R p tey  ed. i5y6 p. 7 8 ) tak srogie kary  na 
złodziejów a pieniężne na zabóycó-w spostrzega­
jących w L itw ie , zwrócić każe uwagę na up ly -  
nione w ieki. U wszystkich wędrowmycli lu ­
dów imieniem barbarzyńskich nacechowanych, 
nie było ohydnieyszego nad kradzież występku. 
Bogactwa ich z b y d ła ,  rzeczy p rzy trudn iey -  
szych do chowania w  b raku  zamków^ złożone, 
w ym agały  groźney tęgości ustaw straż fizyczną
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zastąpić mających. Czytamy w  Justinie o S cy­
tach  (lib. 2 c. 2) N u llu m  scelus apud  eos f u r ­
to g ravius , quippe sine tecto  m unim ent oque p ec -  
córa el a rm en ta  in ter  silvas habentibus , quid  
salvum  esset, si fu r a r i  liceret? Rów ną pogar­
dą okrywane złodżieystwo w  Germanii,  Juliusz 
Cesar opisał, k tóre dotąd u koczowniczych T a ­
tarów  jest n ad e r  rządkiem  zjawiskiem.

W s t r ę t  od p racy  litewskiego włościanina, 
a srożenie się całego prawodawstwa tego ludu 
przeciw ko kradzieży, dostatecznie dowodzą jak 
gęsto odnawianą bydź musiała. O hydna w y s tęp ­
ku  nikczemność i zgubność jego dla kraju, k ie ­
rowała prawodawczem piórem uważającem chy­
lenie się do upadku narodu, w  k tó ry m  każdego 
własność nie jest szanowaną. Skoro podły m y­
ślenia sposob między jedną mieszkańców po ło ­
w ą  szerzyć się zaczyna, w  drugiey  natura ln ie  
gasnąć musi ufność pokładana w  poczciwości 
każdego i p rzym ierzu  wzajemnego bezpieczeń­
stwa; w  obu zaś stopniami stygnąca chęć do p r a ­
cy i przysposobienia nadal zapasów , nakoniec 
całkiem ustaje. Szlachetne i niczem niezachw ia­
ne poszanowanie dla sprawiedliwości w  domu 
Jagie łłów  zaszczepione? odsuwało z ich  p raw o ­
daw stw a nie męskie politowanie i gnusną nad 
złodziejami litość. P ragnący  w idzieć  świetne 
i od sąsiadów szanowane panstwro, podane sobie 
przez dzielnych Olgierdów, K_ejstutów i W i ­
toldów, przew idyw ali wcześnie, iż bez silne przez 
n ich  użyte środki, podadzą berło w ręce następ­
ców nad podłą^ tłuszczą, kradzieżą a następnie 
rozbojami i wszelkiemi splamioną zbrodniami. 
Nierna albowiem narodu w  istotnem w yrazu  te­
go znaczeniu, gdzie skrzętny i pracow ity  mie­
szkaniec, dla ospałey R ządu n ieczynności, k a ­
żdego ze swych sąsiadów za nikczemnego uwa-
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żać musi zbrodniarza, a schnąc ze złorzeczeniem 
dniem i nocą nad strzeżeniem szczupłey chu­
doby, d ługą nakoniec zmordowany w alką, u t rą ­
cą ochotę do rep ro d u k cy i  i godziwych zarob­
ków . Błogosławić więc a nie złorzeczyć w in ­
n iśm y mądrości praw odawczey naszych przod- 
ków.

Siliło się niegdyś okrucieństwo nad w y n a le ­
zieniem śrzodków odjęcia życia. K a ra  szubieni­
cy (skobnica  jak czyta popraw nieyszy Mss.) n ay -  
właściwszą germańskim, węgierskim,słowiańskim 
a zatem i li tewskim  ludom się zdała na kradzież, 
i le  wszędy hańbiąca i obelżywemi nazwiskami: 
m ortis d irae , fo e d a e , im purae, te tra e , in fa m is , 
abom inabilis, p ess im a e , spurissirnae  , atrocissi- 
m a e , crudelis , fo ed iss im a e , tu rp is  exh a la tio n is , 
oznaczana. Śmierć nayczęściey szubieniczną sta­
nowiły p ra w a :  Wisigotow' Lib. Y I I I  tit. 2, 
Burgundów  tit. X X IX . § . 3  tit. 4 , B ipuarów  
tit. 79; L e x  Salica pozbawienie płodności zaleca 
tit. 12 } śmierć w yrokow ały  praw a Alamanow 
tit. L X I X ,  Anglow i W e r in o w  tit. Y I I I  L on­
gobardów wreszcie Lib. I  tit. X X Y .  Prosto 
szubienicą grożą p raw a Saskie I I ,  i 3, i Szwab- 
skie cap. n 4. Lecz nayw ięcey zrozmaicone 
przepisy w p ra w a c h  W ęg ie rsk ich  czytamy. W o l ­
ny  za pierwszą kradzież 5 wołam i nos okupo­
wał, a gdy ich  nie miał, sam szedł w  niewolę. 
Podwajający lub  potrajający zbrodnię, nosa i u- 
szu pozbawiony byw ał,  aby go jako szkodliwe­
go (fur famosus) wszyscy się ła tw iey  ustrzegli. 
C zwarta  kradzież kosztowała życie. D ecretum  
Stephani Lib. I I  c. 4 i. Nie wolny kradzież gę­
si lub k u ry  życiem opłacał. Zasrożył karę  
W ła d y s ła w  (r. 1077-1095) bo wolny na dziesięć 
feników kradnący , szubienicą i u tra tą  majątku 
karany , czynił nieszczęśliwymi rodziców w  n ie-
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w olę oddaw anych ,  d z iec i  jego n iedorosłe  w o l ­
ne  zostaw ały . G d y  m n iey  n ad  m  u k ra d ł  ł e ­
m k ó w ,  okup iw szy  się k i lk ą  w ołam i, w e  d w a n a ­
ścioro rzecz skradzioną w ynag rad za ł .  D ecre t.
Y lad is l .  L ih .  I I  c. 1 2 ,  U .  L ib .  I I I  cap. 8.  D łu ­
go b y ło b y  tu  się rozwodzić  n ad  k a ram i w  W ę ­
g rzech  kobiet,  x ięzy  i da lszych  stanów  , śrzod- 
k a m i  w y s ied zen ia  zb ro d n i  i  t. d.

(7 ) Całe n in ieysze  m ieysce  do ty ła  jest ze­
psute , n ieczy te ln e  i p o p ra w k a m i  p rze ład o w an e  
w  k o p i i  dawniey^-zey, ze bardzo w ą tp ię  azalim 
dobrze  w yczy ta ł ,  m yśl pojął, t ra fn ie  p o o ddz ie -  
l a ł  i  p o k ła d ł  znaki p isarsk ie .  N ie jestem p e ­
w n y  o w yraz ie :  u czim  za p ia titi^  d ru g i  w  o dw ór , 
lu b  wo dw ori?  jest a rcy  w ą t p l i w y ; n a y w ięcey  
atoli u t ru d n ia  w y c y fro w a n ie  d w a k ro ć  p o w tó rz o ­
nego w y ra z u  jproso/ca. R az go t a k  czyta  p ięk -  
n ieyszy  r ę k o p i s m , d ru g i  raz  pru rn i. W  daw - 
n ieyszym  m a n u sk ry p c ie  naś ladow ane z o ry g in a ­
ł u  znaki, da ły  m i w y c z y ta ć  p r o s o / t a ,  a że p r z y  
drug iem  m ieyscu  podobneż nasladow'anie poza­
lew an e  i nie dokończone u w aża łem , n a  dom ysł  
p o ło ży łem .

Coby tez w y ra z  p ro so k a  m ia ł  znaczyc , czy­
l i  późnieyszą n aw iązkę? - lu b  zak ład  po łożony 
w  sądzie p rzez  okradzionego, w y ró w n y w a ją c y  
cenie lica, pod  obaw ą jego u t ra ty  na  rzecz sądu, 
g d y b y  nie dow iodł?  - c zy l i  też ma cós w sp ó ln e ­
go ze sposobem poszukiw ania  l ica  przez So ko w 
odbywanego?-albo z w yrazem  S oczen ia  , n ie ra z  
w  siatucie^ t rzec im  pow tórzonym ?-odgadnąć n ie  
um iem . Czacki łac ińsk ie  tłum aczen ie  za po d s ta ­
w ę  dzieła swego b io rący , nie m ógł w ie lu  w y ­
razów  objaśnić. G dy  na próżno po c a ły m  p ie r ­
w szym  S ta tuc ie  Z y g m u n ta  S tarego  (i5o5) w  m o­
ic h  rękop ism ach  coś podobnego szukam  , n ap a ­
dam  w  rękop ism ie  B ib l io tek i  W i le ń s k ie y  S łuc-
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kim  przezem nie w  D zienniku W ileń sk im  zw a­
nym , w  Rozd. iStym  dodany a r ty k u ł 25 nie znay- 
dujący się w  rękopism ach Firlejow skim , Dzia- 
łynskiego, ani łacińskim  niegdyś Czackiego dziś 
P u ław sk im , wzm iankę o prosoce , ale gdy i te­
go nie rozumiem, dla trafn ieyszych  odemnie lu b  
szczęśliwszych w  objaśnieniu drogiego dla L itw y  
zabytku, tu  go w ypisuję:

Rozd. i 3, a r t. 26. „ Na kotoroho by czeło-
w ieka znaki by li popisany.

„T eż ustawujem , jestli by  na kotoroho eze- 
„łow ieka podozrenoho znaki złodiejskie popisa- 
„ny  byli, a on b y  pered  tym  w  złodejstw ie ot 
„okolicy powołań by ł, abo za to p ła tie ż  czynił, 
„abo w knihach  czornych napisan by ł, a torpo* 
„stoj budet li  czełow iek d o b r ij , takow ij czeło- 
„w iek  majet na  m uku w ydań  b y li. A  jestliż 
„by na kotoroho czełow ieka ne podozrenoho 
„znaki złodiejskije popisany b y li a on ne byrł 
„w  żadnom podozrenii, i w  pow ołanii ot okoli- 
„cznych susiedow i p ła tieżu  żadnaho za złodiej- 
,,stwo ne czinił, takow ij czełow iek by i dobry 
„znaki słusznyje na neho by li popisany, ne ma* 
„jet na m uku w ydań by ti, n iż li tot wT ko ho szto 
„ukradeno  budet majet prosoku  na lico daw ati, 
„ i w  koho lico zastanet, a on dowodu słuszno- 
„ho ne w czinit, takow ij w siu szkodu opraw o- 
„w ati budet pow inen. A jestliż by to t w  koho 
„lico zastato pow iedił iż tu ju  riecz k rad ienu ju  
„k u p ił i horyszników  na to dał a tyje boryszni- 
„k i soznajut iż 011 p e red  nam i to k u p i ł ,  tohdy  
„on tolko pniazi swoi t ra ti t  a toje lico tom u 
„m ajet w ern u ti w  koho zhinuło, i t. d. n i- 
nieyszym m ieyscu prosoka  znaczyć zdaje się 
w zięcie urzędnika Sok  zwanego, i szukanie z nim  
po dom ach podeyrzanycli lica , to jest skradzio- 
ney rzeczy. M iło mi będzie, gdy kto zada sobie
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p racę ,  w  objaśnieniu  całego w y ż  w ym ienionego  
m ieysca  u s ta w y  K a z im ie rz a  Jag ie llończyka.

(8) W y d a n e  z w y r o k u  sądu żona lub  d z iec i  
złodzieja w  ręce  okradzionego, m u s ia ły  przed tern 
w  w ieczys tey  jego zostawać n iew oli;  gdy odmie­
n ia jąc  te raz  K az im ie rz  ten  n ie lu d z k i  zw yczay , 
w  w ie lu  p ra k ty k o w a n y  na rodach , pozw ala im  
samym się wry k u p ic  jeśli mają z czego, lu b  ic h  
dz iedz icow i h o su d a rju  skoro  ten zapragnie; w ą t ­
p ię  a lbow iem  aby  pod hosudarja  w y ra z e m , P a n u ­
jący  b y ł  rozum iany , jak w e w szy s tk ich  poźniey- 
szych  p raw ach .  S ta tu t  Z ygm unta  starego L i t e w ­
ski (1529 r.) w  Roz. X I .  a r t  12 w ylicza jąc  czte­
r y  p rz y c z y n  w  w ieczn ą  cz łow ieka  poda jących  
n iew olę ,  to jest: 1) d aw n e  w  n ie y  zostaw anie lub 
zrodzenie ; 2) poym an ie  w ojenne; 4) dobrow olne 
zap rzedan ie  się lub  po jęcie  n iew o lney  za żonę i 
naw zajem  poyście  za niew olnika; w y ra ź n ie  z ło ­
dzie jów  od tego w y łącza ,  jak opiewają w y razy :  
tr e t i je  ko li b y  n a  sm art' s k a z a n y  kom u  ukrom e  
z io d e js tw a , a  o n y je  b y  p ro s ili  toho kom u  sk a za ­
n y  zeb y  ich  ne h u b ił , a d a w a li by sia  w  n e w o lm , 
a  on by ich  neh u b il, ta k o w y  j e  w  new oliu  m a ju t  d a - 
jiy  b y ti , i d e t i  ich  ko to ry je  sia  b u d u t p o to m  ro -  
d iti.  In aczey  bydź  nie mogło, bo groźne p ra w o  
żad n y m  sposobem od śm ie rc i  o d k up ić  się złodzie­
jow i n ie  pozw alało, a n aw e t  jak zaraz obaczym y, 
k a ra ło  tego k tó ry  by  życiem  d a ro w a ł  złodzieja. 
C zacki (T . I I  p . 217), ro z d z ia ł  te n  b łęd n ie  za 
X t y  k ła d n ą c y ,  uw ied z io n y  fa łszyw ym  s ta tu tu  na  
ła c iń sk i  język p rzek ładem : T e r tio , d u m  co n d em -  
n a t i  a d  m o r te m  p r o p te r  f u r t u m  im p e tr a n tu r  e t  
p r e s ta n t  se in  illib e r ta tem  e i  c u i s e n te n t ia t i  f u -  
e r in t , e t is e is p a r t i ty  rozgłosił, że są n ie w o ln ik a ­
m i złodzieje życiem  darow'ani. W 'ęg ie rsk ie  je­
dy n ie  p raw a , d o p u śc i ły  się tey  sprzecznom ow no- 
ści, k ie d y  m iędzy  w ie lą  sposobami zostania n ie-
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w olnikiem mieszczą sp lam ienie się kradzieżą . 
Decret Steph. lib. I I  c. i 7. Co do kobiet, żona 
złodzieyka dwa razy w W ęg rzech  przez męża od- 
kupowana* za raz trzeci wieczną zostawała n ie­
w oln icą  Decret. Steph. lib. I I  c. 29. Niezamęż­
na dziewka złodzieyka na w ieki wolność t r a ­
ciła, ktoby ją w ykup ił ,  trac i ł  p ien iądze, a ona 
szła w niewolę Panującego. D ecret Ladisl. lib. 
I I I .  c. V I ,  V I I .

(9I Zamiast K olizeb  kopija ozdobnieysza czyta 
.Kolize oz? Z resztą w tedy jedynie żonę i dzieci 
w ydaw ać każe okradzionemu litew skie p ra w o ­
dawstwo , jeśli nie będzie w  domu sprzętów i 
ruchomości (istatkow) złodzieja w łasnych , dostar** 
czających na zapłacenie iścizny.

(10) Skrócony w yvaz dom ich, kopja ozdobniey­
sza niedorzecznie w yczy ta ła  cloichmia?

Nie dość rozjaśnione pojęcie o państwie czyli 
narodzie , nie było miane na względzie w daw- 
nieyszycłi p raw odaw stw ach. Nie występowało 
nigdy jako strona ukrzywdzona w  spraw ach k r y ­
minalnych, a sędzia s tronę ukrzywdzonego, nie 
narodu mający na względzie, skoro wynagrodzenie 
mu szkody w yjednał, wszelkie dalsze zakończał 
kroki. "W takim stanie rzeczy, prożno byłoby się 
silić nad wyszukaniem w yższych widoków z je­
dnego punktu narodu wychodzących, i jeden ro- 
dzay teyże zbrodni od drugiego odróżniających. 
I  w rozklassyłikowaniu rozlicznych kradzieży ro ­
dzajów, zaciekać się w tedy  w filozoficzne w idok i 
przez dzisiey szych wprowadzone p raw ników , 
byłoby niedorzecznością. Mieysce ninieysze p ra ­
wodawstwa Kazimierza, drugi wymienia p rz y ­
padek w k radz ieży ;  gdy w ystępny na mieyscu 
dopuszczenia się zbrodni z licem b y ł  pochw y­
cony, którego do w łasnego domu jak wyżey do­
nieść niepotrafił; okoliczność ta zaiste na zmniey-
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szenie lu b  podw yższenie  n a tu ry  zbrodni n ie w p ły -  
w a, szkodliw szą jey nie czyn i. L ecz i) gdy  w  po­
dobnym  razie , żona i d z iec i n ie  mogąc w iedzieć  
i uczestn iczyć w zbrodni, osobam i i m ają tkam i od 
k a ry  w o ln e  b y w a ły , a nad to  2) u rząd  m ieysca 
po ch w y cen ia  zb rodn iarza  (forum  dep raehension is), 
a n ie jego zam ieszkania (dom icilii) na rozsądzen ie  
sp ra w y  b y w a ł w ła ś c iw y ;  zatem  p ra w o d a w c a  
oddzie ln ie  o ty m  rodzaju  nam ienia: P rz e p is  te n  
w szed ł do S ta tu tu  Z ygm un ta  S tarego  (1629) R oz. 
i 3 a r t .  12. K o lib y  z lo d e ja  n a z ło c z y n s tw e  p o y -
m a n o  było .

K o to ry jb y  złodej na jeho z łoczyn  stw e poj- 
m an b y ł, okrom  dom u je h o , a renz k ra d e n a ja  
w  dom u jeho ne b y ła  zastata, tak o h o  żona 1 d e ti 

”  i  czeljad ' ot ta k o w y c h  z ło cz in stw  p ró ż n y  , a 
„  sam  złodej m ajet w dseti” . , .

(11) P ra w o  n in ieysze  dow odzi tro sk liw o śc i 
K .azim ierza o u w o ln ien ie  od w in y  żony złodzie ja  
i  dz iec i , k tó re  daw nieysze  zw yczaje i op in ia  za 
każd ą  k rad z ież  p o tęp iać  m u sia ły . M ó w i a lb o ­
w iem  że g d y b y  złodziey  w y szed ł z dom u, a co­
k o lw ie k  u k rad łszy  p rz e p ił lu b  innym  z a tra c iłsp o -  
sobem  m im o w ied zy  żony; ma sw ą w łasn ą  ru c h o ­
m ością a n ie  żoniną lu b  dziec inną  zap łac ie .  ̂ >Ve 
w sz y s tk ic h  rzeczo n y ch  ra z a c h  zdaje się bydź  m o­
w a  o p ro s ty m  cz ło w iek u , ile  w ła sn e y  nie m ają­
cym  ziem i z k tó re y b y  raczey  k rad z ież  o p łacac  
kazano , jak  żoną lu b  dziećm i.

(12) T e n  a r ty k u ł  p rzeszed ł do s ta tu tu  Z y g ­
m u n ta  S tarego , z tą  odm ianą, źe tam  rozszerzono, i  
n ie  o sam ym  p an ie  (hosudar) ale o jego nam ies tn ik u  
jest m ow a. D la p o ró w n an ia  p rzy taczam y .

R oz. i 3. a r t . i 4. J e s t l ib y  rozbo jn ik i abo zło- 
d e i cz ii l iu d i b y li  po jm any, a p o w o ła li n a  koho 
ab y  sia d ie l i ł  z n im i. , # #

„  A  je s tli b y  rozbo jn ik i abo z ło d e i czii liu d i,
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„ byli pojmany i pered prawo priw edeny, a po- 
„ wołali  na nameslnika swojeho iż on s nimi roz- 
., b iw ał,  abo icb  perechowywał, a onym sia łu -  
„ peżoin delił, i napotom by  pomerli, a toho pered 
„ smertiju ne otwołali; a tak  by sia pridało izby 
„  d ruh ich  złodejew pojmano, a tyje na toboz by 
„pow oła li  i tez napotom by pomerli ne otwoła- 
„ juczi; i po tre ti j  raz by li  wżo pojmany i na to- 
„ hoż powołali, i na smiert iduczi tak  że ne otwo- 
„ ła l i  ; tohdy takowyj czełowek bez lica majet 
„ b y ti  karan  jako złodej” .

W id z im y  tedy ze lico znalezione, dalszych 
nie potrzebuje dowodów jeszcze i za Zygm unta I .  
Lecz skoro go nie m a, szlachcic raz p ierw szy  
obwiniony sam odprzysięgał się , drugi raz toz 
czynił samotrzeć, po raz trzeci samosiodm się od­
przysięgał, a za raz czwarty szedł na szubienicę. 
T u  raz trzeci powołany, ma bydź obwieszony, 
bo zdawało się rzeczą niepodobną, aby idący  lu ­
dzie na śmierć,oddzielnie poymani,fałszywie mieli 
niewinnego pow oływ ać człowieka.

( i3 )W  obu rękopism achnieczyte lny wyraz nay- 
h liżey do niedej podobny, w olałbym  czytać no 
dej ispraw liaetsia , n iechay się rozprawi, bo ten 
sposob mówienia często w  daw nych  l i tew sk ich  
dokum entach  spostrzegany.

L e ż n i  są próżniacy, żadnego nie mający za­
trudnien ia  wałęsy, vag i hom ines  jak icli polskie 
zowie prawodawstwo. T ak ich  ile podeyrzanych, 
n ik t  u siebie tajemnie, bez uwiadomienia całey 
g rom ady  w ieyskiey, trzym ać by ł  nie powinien. 
Prawodawstwo różnych  ludów, podzieliwszy na 
w iele klass sprzyjających przestępstwm po doko- 
naney zbsodni (J'autores delicti) , bądź u ła tw ie ­
niem u c ie c z k i , bądź przechowaniem czy tez 
przedaniem rzeczy skradzionych, bądź skryciem  
samego wdnowaycy, zfałszowanierh jemu świadec-



twa, dzieleniem się zyskiem rzeczy skradzionych 
i t. d. naym ocniey się srożyły przeciw ko prze­
chowującym u siebie zbrodniarza. P raw o rzym ­
skie wyrzekło: pegsim um  genus recep t a t orum, i  
srogie na nich w ym ierzyło  kary . Przestępstwo 
takie  zagęszczonem musiało bydź w Litw’ie, gdy 
Kazimierz trzykroć pozwanemu i nie sławiące­
m u leżn ia , a zatem silnie o uczestnictw o podey- 
rzanemu, po trzecim  terminie (roku ), żałujące­
m u szkody zapłacić każe, a szukać sobie w yna­
grodzenia na zbiegłym, którego naw et dostawi­
wszy poźniey do sądu, pieniędzy danych zw ró­
conych mieć nie może. Przeszła  ninieysza usta­
w a  do p raw  Zygmunta I ,  z tą  przemianą, zen ie  
o lezn iu , ale licow anym złodzieju stanowi. Roz, 
i3 art. 6.

Chto by z ł ode ja  licowanoho w sebe tv dom u  
chow ał abo w eda ł o nem  abo ot szibenicy odkupił.

” Też skazujem iż koli by chto złodeja licowa­
noho u swojem imieni wedomo chował, abo me- 
szkati dopustił, abo złodeja jawnoho ot szibeni­
cy swoimi pniaźmi otkupił,  tolidy takowyj koż- 
dyj, jeslli by  to na neho słusznym dowodom pe- 
rewedeno, wsiu szkodu kotoraja by czerez toho 
złodeja komu z ym en’ja jeho stała, wsim kotorym 
nadobe budet, powinen oprawowati. ” Dodano 
tu  jeszcze odkupienie od szubienicy, o k to rem  ni- 
zey mówić będziemy.

(i4) Bojarów Czacki (1. c. T . I .  p. 3o6) za nadto 
ogólnie i bez rozróżnienia epok mieni bydźposrze- 
dniczym stanem między szlachtą i chłopami, i 
z jednodworcami rossyyskiemi chce porów nyw ać. 
Lecz kiedy tu, i wr wielu czytam mieyscach, że 
oni nawet w łasnych  poddanych mieć mogli, cze­
go nie godziło się nie szlachcie, a jednodw orcom 
w  Rossyi z w ielkiem i dozwolono ograniczeniami, 
mniemam raczey że to była niegdyś klassa R y -



cerska (Bojar, W o ja r ,  AVojownik), i na wzór r u ­
skich  Bojarów szlachta  litew ska  , z nadanego 
dziedzicznie gruntu, do stawania orężnie na woy- 
nę obowiązana. Gdy pozniey oddzielna klassa 
szlachty w L itw ie na obyczay Polski ukształ- 
cona, w darła  się naw et do politycznego w  k ra ­
ju tym znaczenia, naturalnie pogardzać, poniżać 
i całkiem zacierać poczęła dawnem i z pogańskich 
czasów datujacem się bojarów znaczeniem. To 
zapewne lekce ważenie s ieb ie ,  skłoniło L i tw i­
nów do w zbraniania się od przyjęcia ofiarowa­
nego w  Horodle szlachectwa zaszczytu, k tóry  juz 
naw et przyjęty, w iele  familij jako sobie nie po­
trzebny  złożyło. Przemiana rzeczona nie od^ra- 
zu, lecz w wieków stała się kolei, czego dziś u -  
dowodnić , przy b rak u  pod ręką  autentycznych 
dowodów nie jestem w stanie; Może bydź p raw ­
dziwe Czackiego twierdzenie, że już za Zygmunta 
Augusta szlachta, mieszczanie i wolni chłopi, bo­
jarami stawrnć się mogli, (bo nabywszy g run t bo­
jarski, i podeymując do niego przywiązaną s łuż­
bę woyskową , szlachcic nie poniżał swego za­
szczytu , a chłop wolny równie dobrym byw ał 
kraju obrońcą). B ych ło  dumna szlachta siebie 
wyłącznie do wmyskowości powołaną uwazac 
zaczęła, zaszczyt narażania za oyczyznę życia n a  
otw arłem  polu  sobie jedynie p rz y zn a ła , boja­
rom z posiadanego g run tu  została mniey honoio- 
wa powinność bronienia się w  zamkach za  m u rem  
i  odbywania innych  usług z a m k o w y ch , roz­
ważenia rozkazów, listów, i policyynego w yciska­
nia podatków. Jeszcze na początku X  V II  w ie ­
k u  służyli woyskowo i w  polu bojarowie, albo­
w iem  sam oglądałem przywileje Podlaskie, w k tó ­
ry c h  całe wsie czyli osady bojarów po szczęsli- 
w ey  wojenney w y p ra w ie ,  od swych P ro tek to ­
rów  K rólów  o trzym yw ały  ogólne uszlachoenią



praw a  m ęstwu swoich w inne naddziadów, ciągle 
juz przez szlachtę odmawiane. Z tych  zaiste b o ­
jarów namnożyło się tam okoliczney szlachty, je- 
dnem ogólnein wsi nazwiskiem odznaczaney. 
Poźniey zatem bojarowie posrzednim stanem m ię­
dzy szlachtą a chłopam i zostali, mianowicie gdy 
przemoźnieysza szlachta nadawszy dziedzicznie 
ziemię, na w łasnych  dw orach posługaczów podo­
bnych  mieć poczęła. Św iatły  jaki publicznych a r­
chiw ów  strażnik,m oże rozwinąć te koleVne p rze­
miany.

(15) N a m ies tn ik  w  całey  Rusi odwiecznie, 
nayczęściey z x iążąt lub znacznieyszych w y ­

b ie r a n y  b o ja ró w , z obszerną w ładzą  stojąc na
czele spraw wszystk ich  a mianowicie wym ierza­
jąc spraAviedliwość, zarządzał większym miastem 
w ijnieiiiu panującego. Często W ojewoda takim  
rządcą byw ał,  nie już nad samem miastem, ale 
ca łym  jego okręgiem (zapewne z tąd u nas W o ­
jewództwem zwanym) przełożony. M iew ali póz'- 
niey swoich Namiestników i inni L itew scy  w ie- 
low ładcy tudzież urzędnicy, do gospodarskich roz- 
rządzeń, i  sądzenia w łasnych  poddanych zaży­
ty ch .  Ale gdy tu  iest mowa o urzędniku  po­
wiatowym, którego okrąg ju rysdykcy i m iestn ic-  
twern jest n azw an y , gdy zaraz niżey zaświad­
czono, iż oni dzierźeli dobra Panującego i jego 
by li  U radnikam i; nie chcia łbym  mniemać aby 
tern nazwaniem uczczono dziś jeszcze znajomych 
w L itw ie  namiestników w  dobrach p ry w a tn y ch ,  
tern bardziey że ich Statut Iw szy  N a m iestn icz-  
kam i zowde Roz. V I  art. X X V I I .  Namiestnicy 
w ustawie Kazimierza Jagiellon, wymienieni, 
szlachtę naw et i bojar sądzili i wyższemi byli 
urzędnikam i od wspomnianych tu zaraz Ciwu- 
nów.

(16) Silili się uczeni, i dotąd wytężają pracę



nad pojęciem znaczenia i obowiązków odw iecz­
nego urzędnika, w  Germańskich ustawach, Ru-  
skiey  praw dzie iL itew sk ichznanego  statutach,pod 
im ien iem  T iw  unci lub C iw una. Karamzin (H isto­
ry  a Państwa Hoss. T. XI. p. 45) wiodąc go ze 
skandynawskiego czy dawnego niem ieckiego ję­
zyka w yrazów  : T h aegn , T h ia n g n , D ia k n  t łu ­
maczy v ir  p ro b u s , dowodząc że tak czczono A n-  
glo-Saxońską szlachtę i drużynę panującego, 
lub hrabiów; nadaje mu władzę INamiestniezą P a ­
nującego mianowicie co do sądownictwa. W y ­
daw cy  dawnieysi R uskiey  p r a w d y ,  prosto mu 
powierzają są d y  p o w ia to w e . P odług  Czackie­
go (T. I. p. 249) T iw u n  było  jedno co V a ta m a n , 
a oba nazwiska oznaczały wieyskiego urzędni­
ka. W przywileju, mówi 011, od Kazimierza Ja­
giellończyka r. i 456 dla Podola danym-czytamy: 
hoc ex p resso  n is i p r iu s  V iiiicu s a lia s  C ivon  
seu V a ta m a n  etc  w  takimże znaczeniu w'yraz 
rzeczony użyty  r . i 522 w  przywileju dla tegoż 'wo­
jewództwa w ydanym . R om uż oczywistszy dowód  
zda się potrzebny nad współczesne św iadectw o? a 
przecięż Czackiego twierdzenie w  części jedynie  
prawdziw e. Co do L itw y ,  ja w  Ciwuna nazw a ­
niu , dw óch różnych urzędników spostrzegam: 
a) w yższeg o  przed statutem .pierwszym istnieją­
cego , który będąc dzierżawcą dworów’ i dóbr 
Panującego, wym ierzał razem spraw iedliw ość  
wszystkim  bez wyjątku w  swoim obrębie miesz­
kającym; b) i  tiw u n a  w ieysk iego , toż co V ii i icu s  
czyli Vataman Czackiego, a s ta ro s ta  w ie y sk i  K a ­
ramzina znaczącego, to jest sprawcę prostego  
w e  w si chłopstwa , do dziś dnia pod tem pozo­
stałego imieniem. Czytam albowiem w  statu­
cie Zygmunta Starego L itew sk im  Roz. 6. 
art. 26.

,, K  tomu u staw u jem , iż derźawcy kotoryje



ne dawno nazwany derżaweami, a perw ey meno- 
wany tiw u n a m i nemajut szliachty i bojar naszich 
sami sudili, i deckich  swoich po nich posyłali, ale 
majut ich  wojewodowe i marszałki naszi zemskij 
i dwornyj i starosty s u d i t i , niżli jestli by oni 
sami zwolili pered nimi podobroj woli stati 
a rozprawili,  to budet ich  wolno rozsuditi” i t. d.

Daiey w Roz. 5 Art. 5. „ T e z  derźaw cy  
dworow naszich i tiwunow7e> na pricziny za­
oczny je czerez nas ne majut byti nikomu olnima - 
ny , a koliby koloryj z uradnikow jako rospro- 
szitel a szkodnik dwora naszoho w nas by ł  .obwi- 
nen, oboja slorona pered nami majet ocziwisto 
stali” i t. d.

( 1 7 ) Ustawa ninieysza do processu rówmie 
kryminalnego jak cywilnego odnoszącą się, stano­
w i o właściwości sądu {defora oonpetenti) na 
spraw y osobiste włościańskie, przypisując zna­
jome u prawników prawidło: actor sequitur f o ­
ru m  rei. Pierwsza i konieczna instancya jest 
u Pana zawiniającego człowieka. Urzędnicy K r ó ­
lewscy doyrzeć powinni aby ten przy ich zape­
wne posłańcach, w ym ierzy ł sprawiedliwość u- 
krzywdzonym  skarbowym włościanom. Gdyby 
dopiero Pan rzeczony odsyłał rzeczoną sprawę 
do sądów7 zwyczaynych krajowych (obczij sud) 
zapewme wmjewodziński lub starośc ińsk i, tedy 
tam sprawę odesłać. Ustawa ninieysza przeszła 
do statutu Igo Roz. Ul. A rt.  V I .

” Też jestli by była k r iw da  kotoromu podda- 
nomu naszomu zemianinu abo czełow ieku ot słuh 
abo ot ludej kniaz’skich abo pan’s k i c h , krom 
khw ałtu  abo najezdki domow oje , a inszyje wsi 
żałoby , ani my ani wojewmdy naszi po liudi 
kniazskie abo pańskie ne majem deckich dawati,  
oliż perwej obosłati toho pana czije liudi iest 
żadajuczi ot neho aby sprawedliwost’ wczinił



pered wizom naszym abo pered uradnikowym. 
A jestli by onyj na obosłaide raz i dwa spraw iedli- 
wosti w cziniti ne choteł, tohdy w  czijem powete 
onoho panatot poddanyi sedit5, to ozemszi dsckoho 
ot wojewody abo ot starosty tamże w  tom powete 
pered prawom postawiti majet , a onyj majet 
tam prawa dowoditi pered powetowym sude- 
ju   a szto sia dotyczet zemli, tohdy ne ma­
jet pozywati ni słuhi ani czełow ieka tolko samo- 
ho pana i t. d Czacki T. II . p. 82 ten artykuł 
kładnie za I X ,  albowiem co do numerowania, 
w ielka jest różnica między rękopismami w V I  
rozdziale dowodzącą w ielu popraw i dodatków.

(18) Prawo ninieysze jest tyiko rozwdnieniem 
pow yższego, gdy włościanin dziedziczny poszu­
kuje czegoś na skarbowych, a w tedy urząd skar­
bowy jest sądem właściwym .

(19) W yraz dieło , dęło  często używany i w  
statucie Zygmunta I znaczy k rzy w d ę , szkodę, 
n. p. pograbienie rzeczy, najazd na ziem ię, zepsu­
cie granic i t. d.

(20) Za nadto uczcił Czacki (T. I. p. 69) Dziec- 
kich Litew skich porównywając ich cum M issis 
JDominicis, Hegiis, P a la tii , we Francyi i N iem ­
czech znanemi. Czytamy w kapitularzach (Lib. 
I I I  c. 33. I I  2 6 .-2 8 . IV . 56) ze tych było o- 
howiązkiem, scisłe kontrolowanie postępowania 
sędziów krajowyrch, karanie niedbałych w urzę­
dzie a innych na ich mieysce w ybranie, dono­
szenie Królowi o prowadzeniu się i obyczajach 
Biskupów i Opatów. AAładzę swą sądowniczą 
objawiali w tych spraw ach, w których zw yczay- 
ne sądy odmówiły wymierzenia spraw iedliw o­
ści. W  tym celu dorocznie składać powinni 
b yli cztery sądy publiczne [P łaciła )  w  oznaczo­
nych czasach, i tam rozstrzygać użalania ludu.

Dzieccy zapewne przed W itoldem  znani i do
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U nii utrzymujący się, rozwozili Królewskie roz­
kazy  i p ilnowali ich  wy konania, jezdzili z pozwa­
mi lub mandatami, dla stawienia osobiście p rzed  
sądem tego k tó ry  się nie jaw ił  po zwyczaynych 
p o z w a c h ,  anayczęściey na chłopów dziedzicz­
n y ch  dawani, gdy ich pan nie w ym ierzy ł u k rzy w ­
dzonemu sprawiedliwości. Nie za A lexandra  jak 
mówi Czacki, ale już za K azimierza Jagielloń­
czyka, a może i wcześniey zaczęli mieć woje­
wodowie dzieckich. Sama ich natrę tna  pow in­
ność , złączona jeszcze z nadużyciami przez M i- 
chalona opisanemi, w pogardę ich  podawała jak 
wszelkie exekucyyne władze. A jeśli mię ustawa 
seytnu litew skiego i55i w rękopisach nie myli, te ­
dy woźni nie zajęli mieysca,Dzieckich ale W iżów  
( F isores) k tó ry ch  w ybierania ze szlachty doma­
gali się L itw in i.  Czackiego mógł uwieść tłumacz 
łaciński, oznaczający dzieckich wyrazem m in i-  
sterialis. Skarżyła się ciągle szlachta na ich  po­
stępowanie, żądała ukrócenia nienawńsney w ładzy 
i zostawienia sobie samey sądów chłopskich. 
P rzy  wiedzenie mieysc kilku- ustaw li tew sk ich  
przeświadczy, że nie próżno odpisujemy się o d u ­
czonego Czackiego. P rzyw iley  \ \ b rj-w dzień S. Zyg­
munta. ” I  tież ne majem dawati JJieckich  na 
„ poddanych prereęzonych kniazej panów szlach- 
„ ty  i bo jar ,  aliż pierwej u hospodara toho czij 
„poddanyj k r iw d u  wczinit spraw edliw ost5 budet 
„ proszona. A  jeslli by on na rok  pew nyj spra- 
„ wedliwosti w czyniti  ne c h o t ie ł , tohdy deckij 
„nasz  abo uradnikow  naszich majet by ti  posłań 
„ a winnij kotoryj u winu wpadiet tuju wńnu ho- 
„spodaru  swojemu a ne inszomu powinien bu- 
„ det p ła ti ti .— Przywńley dany szlachcie w o ­
jewództwa Kijowskiego (i52g MSS. Dogiela T. 
V II )  nic wńęcey do obowiązku Dzieckich nie 
dodaje: ” I  na oerkownyje liudi i na kniazskie i
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panskije i  bojarskije dieckich  ne da w atr ,  perw o  
obosłati listom sztoby ku prawu stał, a lubo czo~ 
łow ieka  p o s ta w ił ,  a ne slanet li abo czołowieka^  
ne postaw ił do koho dieło, ino pow-tore obosłati, 
a ne stanet li i powtore tolidy dieckoho dali a 
w in u  hospodara osużenuju zapłaliti czij budet 
czo łow iek ” i t. d. Gdzież proszę okazała p o w in ­
ność m issi dom inici?  c N ie w ięcey  wspiera Czac­
kiego, żałoba ziemi Zmodzkiey na seymie W i ­
leńskim r. i55 i  d. 1 2  listop. podana, którą on 
m ylnie  przeniósł na rok 1558, bo w  tym  seymu  
n ie b y ło  w L itw ie  ale dopiero i559 .

„ A r t .  1. Proźba.
Napierwej szto jeste prosili jeho Korol e w -  

skoje miłosti aby czerez rieku N iew iażu cpozwy  
d ieck ie  i  uwiażczije nie b y li  po ziemli Zoinoit- 
skojr posyłany ale iżby  wsich starosta tamosz- 
nij Żomoitskij sudił i  sprawował wodle p r iw i-  
le iew  i  wolnostej waszich.

Otkaz.
Na to Jeho Korolewskaja miłost kazał wam  

powiediti, iż Jeho K .  M. bojar, szliachty, s pri-  
sudu i  sprawy starost żomoitskich wijm owati  
ne raczit; a w iedze  komu by sia ot nicii w  ozom 
s kriwdoju byti w id ie ło  takowyj kozdij mozet 
po skazaniju do J. K .  M. jako do Pana Z w ier-  
chnieho otzywati sia. A  szto sia dotyczet tych  
ujezdczich kotorych J. K . M. za żałobami pod­
danych swoich tam do ziemli Zornoitskoje usy-  
łat i sp raw ied liw ość  s T iw u n y  i z uradniki  
swoimi cziniti rozkazywati raczit, do toho wam  
niczoho, bo jako J. K . M. ne pytajuczi sia was  
T iw u n slw a  i wrady sw oi tam rozdawali r a ­
czit komu jest wolja i łaska J. K  NI., tak tez 
J. K . M. bez waszeho dokładu i spraw iedli­
w o ś ć  z uradniki sw oim i poddanym sw oim  ra­
czit rozkazyw ać cziniti, komu jest wolja J. K .
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M . ,  a w am  do toho  niczoho.” T u  w ięc  Zm ó- 
d z in i  użalali się w ięcey  na  u rzęd n ik ó w  p r z y ­
b y w a ją c y c h  dla dan ia  w  wiązania  w  m ajątek  w y ­
stępnego C iw una  z tąd  m v ia zc ze m i  zw anych .

Na dosłownie takąż  prośbę pow tórzoną na  
seymie c i554 w  dzień  ś. M a rc in a  w  W i l n i e ,  
p rzez  Z m ó d z in ó w , z d o k iad em  jedynie: „ a b y  
czerez r e k u  N iew iażu  pozw y i m a n d a ty  d iee- 
k ie  i uw iażczie  ne  b y l i  do zemli Zomoitskoje 
w y s ła n y  i t.  d. K r ó l  w  ar t .  5 d a ł  odpow iedź  
następną.

„ T u j u  p ro zb u  w aszu  ko ło  pozw ow  d ie c k ic h  
i  uw iaźcz ich  J .  K .  M st zostaw ow ati racz it  w o- 
dlie daw noho  obyczaju iż tam uż pozwy i d iee-  
k ie  i uwiazczije po sy łan y  ne b u d u t ’. A  chocze- 
te  l i  aby m an d a ty  J .  K .  M sti  s p o s tu p k u  p ra w -  
noho do toje zemli ne w sy ła n y  , p ricz in ia j t ież  
sia ó to aby p r iez in a  ne b y ła  dana k u  posyłaniju  
takowry c h  m andatów : bo to w iedajele  z jakoje
p r icz in y  m an d a ty  w y c h o d ia t .” Nigdzie  w ięc  
n ie  ma w ła d z y  .sądowniczey dzieckiin  p rzy zn a -  
n e y , ani kon tro low an ia  sądów lu b  w z ie ra n ia  
w  obyczaje d u ch o w ieńs tw a .  Znać, że in n y c h  
r ę k o p iśm ie n n y c h  dow odów  d a w n iey szy ch  nie 
m ia ł  i Czacki, gdy  ich  nie p rzy w o d z i .

( 2 1 ) Cała  n in ieysza us taw a processow a w s k a ­
zuje p o rząd ek  postępowania , g d y b y  dziedzic  nie 
w y m ie rz y ł  sp raw ied liw ośc i  ze swego poddanego, 
an i c h c ia ł  się s taw ić  do sądów  zw yczaynych , 
lecz jakoweini zasłan ia ł się w ybiegam i (otwodit). 
W t e d y  dopiero  sam P an u jący  wdasnego Dziec- 
k iego w y s y ł a ł , a w  jego nieobecności w ojew o­
da, iżb y  p rz y s ta w i ł  do sądu pana z poddanem i. 
G d y b y  dopiero z dzieckirn nie s ta ł  do sądu u-  
p o rn y  dziedzic , lu b  p rzed  nim  s k r y ł  się u n i ­
kając sądu i wym iei-zenia  spraw ied liw ośc i ,  na ­
tenczas i  bez sądu  żałobna strona w  m ają tek
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obwiiuoney za szkodę wystarczajm y wwiazant 
bydz imała W  tak, sposób rozszerza „inieysza tutaj 
w c S ta tu t L itewski Iszy (1629) w R oz.V I Art. 111 
* £ ! v  lprzydłu iszyct,  tutay nie w ypisum

(--) 1 o zapadłym w yroku  w sadzie, wino- 
wayca w y daw any  b y w a ł  powodowi dla exeku- 
cyi. U trzymywanie oddzielnego m istrza do po- 
zmeyszych należy czasów , gdy w  Niemczech 
praw o rzymskie, a u nas mieyskie z takow ym  
instytutem oswajać poczęło mieszkańców. Ta o- 
koiicznosp jest nowym  dowodem, Że w ym ierza­
no dawmey karę, nie w  celu zadość uczynienia 
ustawom i nadw erężonem u publicznemu bezpie­
czeństwu, lecz nasycenia zemsty p ryw a tney  o- 
brazonego. _ Natychmiast po dekrecie ,  sk rz y w ­
dzony lub jego k rew n y  dekret  exekw ow al na 
catey pom ocy; często sam sędzia, jeden z asse, 
sorow lub współwinowayców spełniał ten oho- 
wiązek, jak to obszernie udowodnił Eohm erus 
cle e x e c u tio n s  p o en a ru m  cap ita lium  h onesta te , 
l /a la e  i? S3 . Mamy zachowane świadectwo- 
ze (eszcze w r .  i jy o  w mieście Turyngii,B«dsladt 
zwdnem uayblizszy k rew ny  zabitego, śc ina ł  
przez sąd na śmierć skazanego zabóyce. H e i-  
neccu: E lem . juris Germ. T. I-str. 345,T. I I  p.6 >5 
dizecz o karze  śm ierci n a  kradzież s tąnow ionśy  
w zbiorze rozpraw  o p rzedm io tach  p ra w a  P o/! 

w ? Ł H j 'zez. W ł  B a n d th U  W i ln o  1812.
(20) Z arm as t nadobe  mniemałbym z sensu iż 

bydz powinno ne n adobe nie potrzeba, nie n a ­
leży htow ac się nad złodziejem; inaczey bedzie 
spizecznomownosć z wolą p raw o d aw cy ,  k tó ry  
mając ciągle na oku nie darowanie życiem zło­
dzieja, zostaw u je zdaniu rady  L itew sk iey  obm y­
ślenie kary  na tego, k tó ryby  ad w a ż y ł  się wziaść

4 1 P odziodzieJa lub zatrzymać go w niewoli 
a dek re tu  sądowego nie exekwowac. W W ę ­
grzech sędzia nie każący urżnąć nosa słudze me°- 
wolnemu złodziejowi, a nie wieszający wolnego
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na kradzieży poymanego, s a n i  niewolnikiem zo­
stawał. Decret. Ladis. Lib. I I  c. 4.

(O4') W arto ść  rzeczy skradzioney, w praw o­
daw stw ie większey części n a r o d ó w ,  stanowi pod­
wyższenie lub zmnieyszeme kary. Statut .Litew­
ski t rzec i  stanowi śmierć na kradzież cztery kop} 
groszy przenoszącą, tudzież na kradzież po raz 
trzeci popełnioną, chociażby mmeyszey by ła  w a r ­
tości (Rozdział X I V  art. 7 ). Za rzecz m m ey 
w artująca dwóch kop, a na Dworze Panującego 
ukradzioną, ucho uciąć rozkazuje, a za ponowie­
niem w ystępku choćby o rzecz dziesięciu | ^ rosz>4 
postanowiona kara  szubienicy. (Rozdz. X IV  art. 
2 2 .) Co prawa w ig ie rsk ie  w  tym względzie po­
stanowiły, obacz w yzey na str. 45 w nocie Ctey.

( 0 5)  Czyli koń w tam tych  czasach m e w i ę -  

c e v  nad rubla kosztow ał, k iedy z a  kradzież poł- 
konia równie jak za pół ru b la  (połtina)  kara 
śmierci przepisana, czyli tez tu  jest mowa o k ra ­
dzieży domowey (furtum domesticum), srozey 
karaney  w sługach, £e się ich ustrzedz nie podo­
bna, odgadnąć nie umiem*

(0 6 ) W szelkie  dawne prawodawrstwra, za k ra ­
dzież konia jako wiernego towarzysza człowieka 
w  boju, drodze i gospodarstwie, śmiercią karały . 
Ikon b y ł  naydroższą rzeczą u p ierw iastkow ych 
ludów, a u wTojennego narodu nieodbitą. P ra w a  
Burgundów (ti t .4 ,  L . I .L . 3 .4 ) .  Bajuwarow (IR. 
q c .  q) podług rodzaju bydląt smierc modyłi- 
kuja. Nie inne są przepisy p raw  R ipuarsk ich  
ftit. 7 q)* B ziki Saxon bez miłosierdzia smierc 
zapow iedział na kradzież koma (L ex  Sax. tit. % 
Ł  1 . 2 . 4 . 6 ). Ruska praw da na łasce hosudara 
crardło złodzieja koni zostawia (Karamzin Ilis^o- 
r  va T  I I  p* 4q). Poźniey naw et piszący dla L i ­
t w y  ustawy Kazimierz, nie chciał się odróżnić.

(2 7 ) Coby właściw ie w yraz  Sok miał zna­
czyć, wiedzieć nie mogę? ani wynaleźć w braku  
a r c y  pomocnego dzieła Michalona L itwina. W  ru -
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szczyźnie prostey^ w yraz  cozy, cozum v, znaczy 
poymać, uchw ycić , byłby’- więc każdy na uczyn­
ku  złodzieja chwytający. Łaciński tłumacz sta­
tutu Zygm unta I  zowie go Jud ica tor, tenże osa­
czenie  , a tu uzsoczenie , tłumaczy przez\ accu - 
satio. Ztąd wnoszę że bydź mógł w Litw ie  
k ró lew sk i  czy urzędowy oskarżyciel instigator?  
czuwający nad w ytępieniem  kradzieży, przez w y ­
śledzanie wszędy złodziejów. Do takowego do­
mysłu prowadzą mię W ęg ie rsk ie  ustawy, gdzie 
dla odkryc ia  złodziejów , posłaniec k ró lew sk i 
w  pew nych  czasach objeżdżał miasta, a zgroma­
dziwszy gmin i urzędników  w zyw ał do w y m ie ­
nienia znajomych im złodziejów. Jeżeli powo­
łan i złodzieje próbą ognia chcie li  się oczyścić, 
wolno było jednemu za dziesięciu innych  p rzy ­
jąć tę mękę. W ytrzym aw szy  bez uszkodzenia 
próbę ognia, innych  uwalniał; gdy się przysma- 
lił, każdy za siebie próbę takąż odbyć musiał. 
Raz za złodzieja uznanemu oczyszczenie się o- 
gniem służyć nie mogło. Tenże posłaniec p rze­
jeżdżając się po wsiach, nakazyw ał przysięgę i 
do niey doprowadzał chłopstwo możnowładców, 
jako wszędy złodziejów ścigać b ęd ą ;  po p rz y ­
siędze zalecał wymieniać znajomych każdemu 
złodziejów. G dy ci poźniey byli przekonani o 
ukryw anie  zb ro d n ia rzy , w tedy jako krzywo- 
przysiężcy język swóy okupowali i publicznie 
cerk iew ną odbywali pokutę. Decret. S. Ladisl. 
Lib. I I I  c. i . Takaż sama powinność odpowia­
dania za uczynione złodzieystwo, włożona była 
na osady wieyskie (5g5 r.) przez Klotariusza i 
Childeberta, jak w  Baluzie czytać można. O pła­
cała okolica popełnione na swey ziemi zabóy- 
stwo, wedle Ruskiey praw dy (K aramzin T. TI 
p. 4y) co nazwano nadzwyczayną główszczyzną 
{^Ąuitaji B upa). Musiała więc i w L itw ie o k o -

6



lica lub kopa odpowiadać za popełnioną u sie­
bie kradzież. P róbą ognia, zastąpiły w Litw ie 
tortury  (m uka ) na które brano złodzieja, o nieb. 
nizey namienim.'

Całą ninieyszą ustawę objaśni przepis Sta­
tu tu  Igo, podający praw idła jak ma szukać po 
domach skradzioney rzeczy Sok , Roz. i 5 art 2gi: 
„K otoryin  obyczajem zastawati majet lico abo 
sled w czijem domu.

„ Też ustawujem jestli by komu sok w eł abo 
za licom sledom priszoł w czij dom, a ne moh 
meti wiza ot tobo pana czij czełowek abo ot 
powetu, tohdy majet pri toj storone tresti dom; 
a jestli by znaszoł lico, tohdy majet westi tqho 
czełoweka z licom do toho w radu czij jest cze­
łow ek. A  jestli by jeho otbili ot lica abo ot 
sweżoho sledu, a on -to perew edet tymiż sto- 
lonnymi ljudm i, tohdy takowyj majet szkoda 
p łatiti na czom prisiahnet i winu złodejskuju tr i  
rub li hroszej jestli szliachticz otobjet, a sobe zło- 
deja iskati.”

W  W ęgrzech chcący śladem dochodzić w  ja- 
kiey wsi złodzieja, w ysyłał do niey posłańca, aby 
z rana wstrzymano się z wypędzaniem dobytku 
dla nie zacierania śladu. Nieposłuszna groma­
da wartość rzeczy skradzioney płaciła. Jeżeli 
bydło przed przybyciem posłańca wygnano, u- 
szkodzony miał prawo przetrżęsienia wszystkich 
domów. Każdy okradziony w obecności świad­
ków mógł wszędy szukać swey rzeczy; bronią­
cy u siebie rew izyi próbą ognia od podeyrze- 
nia się oczyszczał, na którey podsmałony karę 
praw ną kradzieży opłacał: na próbie nietknięty, 
za opor p łacił. W  domu nawet hrabiego szu­
kać wolno było. Decretum Ladislai Lib. I I .  c. 
5. Lib. I I I .  c. 29.

(28) W idzieliśm y wyżey > że po raz pierw-



—  65  —

szy k rad n ący  drobne rzeczy złodziey mógł się 
odkupić, jeżeli zaś k tó ry  już k rad y w ał  aloli z l i ­
cem poymany nie by ł  a zatem przekonany , ani 
p łac i ł  za kradzież nikomu i okolica nie poszla­
ko w ała  go w  złodzieystwie, taki ile nie mają­
cy jeszcze nałogu, ani przekonany zupełnie, lecz 
jedynie przez Soka w  podeyrzenie mocne poda­
ny , szkodę m iał wynagrodzić okradzionemu 
(istciu ) a do skarbu panującego zapłacić w inę  
za nadw erężenie publicznego bespieczeństwa; 
jak mię przekonywają w yrazy  Statutu Igo R. i 5 
art.  10, „a w in y  do skarbu naszoho (hospodar- 
skoho) dw anadcat’ ru b le w  hroszej.” Na zbyt w ie l­
k ą  ilość tey  w iny , mocno w yrzeka M ichalon de 
M oribus T ar ta ro ru m  et L ithuanorum . T ak i  
przecięż złodziey k a ry  śmierci nie ponosił.

(29) Podeyrzany o złodzieystwo dla oczy­
szczenia się mógł przyjąć to rturę  (m u k u ) , że 
atoli przez to podawał siebie w  podeyrzenie, ja­
ko będąc czarownikiem posiada śrzodki zasło- 
nienia się od mąk (czyli jak statut mówi zeljci 
zna ja ) zatem takiego czarownika ze le jn m a  p ro ­
sto powiesić kazano.

Z rozlicznych nadzwyczaynych śrzodków do­
chodzenia praw dy, sądami boskiemi (ordalia, ju- 
dicia dei) zw anych , T ortu ra  naydłużey p rze­
trw ała . Nie trudno odgadnąć przyczyny, ogła­
szające ją w  w iekach  up łyn ionych  za dowod n ie ­
chybny. Ocenienie z głębszą i zimną rozwagą 
większego lub mnieyszego prawdopodobieństwa 
wypadków, zbadywanie na tu ry  umysłu ludzk ie ­
go, tworzenie niezawodnych wniosków za po- 
śrzedniotwem wielolicznych i nie raz zwodni­
czych rozumowań, jest owocem wyższey ośw7ia- 
ty, dóyrzalszego zastanowienia poźnieyszym w ie­
kom właściwey. W ię c e y  do szabli i nieóstru- 
ganego męstwa, jak do rozważania i uciążliwe-
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go m yślenia n aw yk łe  nasze naddziady, mogli/, 
coś w ygodnieyszego  upatrzeć nad polecenie b ó ­
stw u zbadania skrytości sere a ludzkiego, któ­
ry ch  sami dociec nie um ieli, B e lig iy n e  poję­
cia s iln iey  ic h  um acniały w  rzeczonem  m nie­
maniu; przypisyw ać albowiem  sobie w y k ry c ie  
zatajoney praw dy, byłoby zuchw ale się  w d z ie ­
rać w  prawa Bóstw u w ła śc iw e , obrażać n ieuf­
nością jego majestat, ch c ieć  potargać n ierozerw a- 
ne z ludźm i stosunki , i odjąć sposobność obja­
w iania  praw dziw ym  czcicielom  św iętey  jego 
w o li. A ventinus (Annales B o ic i L ib . I V  c. i 4 
n. 27) naydoskonaley nam przekonanie rzeczoj 
ne maluje: „ Majores nostri (inówd on) relig io -
sissim i m ortales, magis D eo quarn sib i confide- 
bant , p lus divinae justitiae ejusque prom issis, 
quam suo ingenio aut sapientiae innitebantur; 
potiusque celestibus decretis, quam suis opinio- 
nibus stabant, o ffic iis om nibus atque actis su­
premum numen interesse voluerunt; eaque de- 
mum recta  h a b e i'i, quum divinum  auspicium  
addixisset. Cuncta quasi in  theatro sup er urn 
despectantium  in  conspectuque D ei optim i ma- 
x im i ger i statuerunt. Proinde in  causis, quae 
nullo humano testim onio com probari poterant, 
ad coelestia  b e n e f ic ia , ad summam am biguis 
m axim e crim inibus m ajestatem , quae fa lli non 
potest, tanquam ad arbitrium  honorarium  et ju- 
dicem  omnium confugiebant.” To rodziło  n ie ­
złom ną ufność , że Bóg natchnie c ierp liw ością  
swych^ czcic ielów , do w ytrzym ania  naysrozszych  
katuszy. Tortura w prawach Ostrogotów, Frań* 
kówr i B aw arów  spostrzegana, a nayobszerniey  
w  ustaw ie W izy g o tó w  rozwiedziona (Leg. V i-  
sig. L ib . V I  tit. 1) bo naw et szlachtę i  w o ln ych , 
xv obrazach majestatu, zabóystw ach i cudzołoz- 
tw ach , przed sw óy trybunał powmłująca, upo-
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w sżechn ia ła  się z rz y m sk ie m i  ustaw am i; nau k a  
o niey często w  szko łach  p ra w n ic z y c h  opow ia ­
dana, a gęste ją t ru d n ie n ie  się d e k re la ło w  p a ­
p ie sk ic h 'G rz e g o rz a  V I I I ,  A le x a n d ra  I I I  i  I n ­
nocentego  U l g o  nie  ty lk o  u g r u n to w y w a ło ,  ale 
nad to  zachęcało dw óch  uczonych  W ło c h ó w  D u -  
r a n ta  i H ip o lita  de M a rs iliis  do nap isan ia  uczo­
n y c h  w  te y  m ierze opisów. T am  w y m y ślo n e  
zostały  cza ry  do jak ich  się nie raz  m ęczeni u -  
c iekać m i e l i , w skazane  śrzodki ostrożności a 
m ian o w ic ie  o b rew id o w an ie  męczonego i p r z e ry ­
w a n ie  mu ta je m n y c h  szeptówy i t. d. n ie  dz iw  
przeto ,  że i  l i te w sk ie  p raw o d aw s tw o  n ie  mogło 
się w ybiegać  od te y  p lagi rodzaju ludzkiego. 
N ie  będę się rozw odził  nad  n iesku tecznośc ią  
to r tu r ,  dosta teczn ie  przez Czackiego rozjaśnioną 
(O L itew s .  i  P o lsk , P r a .  T . 2. p- 227) Lecz ż e ­
byśm y  w yższą  przejęci zostali w dzięcznością  d la  
p ra w o d a w c ó w  e u ro p ey sk ich ,  do p iek ie ł  s t rąca ­
jących tę poczw arę ,  a razem godniey u w ie lb i l i  
w iekopom ny  w  te y  in a te ry i  U kaz  1801 zeszłego 
M o n a r c h y  znoszący tę p lam ę rodzaju  ludzk iego ,  
p rz y w ie ść  m usim y w y liczen ie  przez  D am hou-  
d e ra  w id z ia n y c h  i dośw iadczanych  to r tu ro w y c h  
k a to w n i ,  jakie  w y m yśli ło  o k ruc ieńs tw o  siepa- 
czów, na  ud ręczen ie  n iew dnnych  ofiar  (P ra c t i -  
ca C rim ina lis  D am h o u d er i ,  A ntver.  1601). ,,T.or* 
m en to rum  autem  gen e ra  agi convenit  łun ibus ,  
n e q u e  uspiarn juris r e p e r i tu r ,  alia ad to rm en tu -  
r an i  esse adhibenda. V e r u m  ex  inolita  consue- 
tu d in e ,  va r i is  in s tru m en tis  d iversaque m a te r ia  
h an c  to r tu ra m  e x e r c e r i  co m p er im u s  p e r l a t r u n -  
culatores et m alef ic io rum  judices, nunc  cho rd is  
et tes tibus ,  nu n c  aqua, nunc  aceto alias oleo ip -  
sius g u t tu r i  infuso, pice den ique  a rd e n t i ,  au t a- 
lio simili c ru c ia tu  co rp o r i  ipsius adhib ito .  Q uin  
e t  in ed ia  duriss iinaque siti, au t in to le ra b i l i  f r i -
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gore, aut cibo salsissimo citra  ullura potus r e ­
medium exhibito . A lii  immissis in te r  digitos 
bacillis ligueis, atque item arctissime funiculis 
digitos constringentes, aut taxillo  aut alia in te r  
cutem  et carnem torquendi producta. I tem  cra- 
Jbronibus, muribus, similibusque infestis anima- 
laclis, quae malefici ventri et umbillico viva ad- 
b ib e r i  consueverunt, ipsis superimposito vitreo 
poculo, ne evadendi pateat exitus, sed ut c ruc ia-  
turn acrius urgeant,  in patientis corpus. JRur- 
sum torturam  exercere soient capra quapiam hoc 
modo: torquendum primo scamno illigant, mox 
illius pedes d iligenter aqua salsa proluunt, dein- 
de capram ipsam salis avidissimam ipsius plantis 
admovent lambituram, qui sane crucialus fe r lu r  
atrocissimus maximeque intolerabilis c i tra  ullum  
corporis periculum. (Zapewne ztqd nazwanie 
naszey kozy). Sunt qui pacientibus scamno in- 
n ix is  per nares aquam cum calce viva im mittunt, 
et os ipsius concludunt, verum  hoc periculosum 
est. Quidam patientem  nudum tabulae durae  
implauaeque injiciunt, cujus pedibus et manibus 
gravia saxa ap p e n d u n t,  quae corporis partes 
extrem as magno cum crucia lu  deprim unt; sunt 
quidam im puriores,  qui reorum  testiculos fune 
constringant, eosdemque testiculos virgis ac r i te r  
caedunt. Verum hoc Turc icum  est aut Scyticum, 
Novi, qui maleficos excarnifica turi verius, quam 
torturi ,  eos in aere suspenderint brachiis in di- 
versum pro tens is , ipsorumque axillis ardentes 
supposuerint candelas, donee cutem inureren t,  
aut pedum plantis vivas prunas aut carbones 
subjecerint. Quidam patientem caleeant novis 
calceis bene pingvibus, atque ita adhibent ob- 
jectis plantis ad ignem, aut ardentissimo foco in- 
stituunt, donee arctissime pedes constringantur 
et duram poenam percipiant. Alii yero male-
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fic i scamno • illigati? pedes m ulto lardo perun - 
gunt, eosque fe rven ti igni adm ovent, donee łiac 
poena victus ad eonfessionem si f ie r i potest p e r-  
tra h a tu r . A lii aliis hisque sim ilibus investigan- 
d i modis u tu n tu r.” Nie jeden zapewne z ty ch  
sposobów z praw em  niem ieckim  do L itw y  zawi­
ta ł. Lecz juz S ta tu t Zygm unta I  nieskończenie 
ograniczył i zm ienił p rzep is co do to rtu r, k a rę  
śm ierci u sunął chociaby i czary pokazały się na 
złodzieju. D la ciekaw ych śledzicielów  ry c h łe y  
zm iany opinii, w ypisujem y tu tay  dw a a r ty k u ły  
o to rtu rach . Roz. i3 a rt. i3: „ K o li  na koho 
znaki słusznyje popisany b u d u t5.

„ K o li by na kotoroho czełow eka podozreno- 
ho znaki złodejskie popisany , a tye  znaki b y li 
by  słuszny, a troposta budet czełow ek dobryj, 
takow yj czełow ek majet b y ti na m uczenie wy^ 
dan. ”

A rt. i4. Złodeja prilicznoho m ajet m ucziti 
t r i  razy  odnoho dnja a niczim  ne o ch ro m iti, a 
ne dom uczit li sia na nem  złodejstwa, tohdy  tot 
ko tory j dał jeho m ucziti majet jeho naw iazyw a- 
t i  kolko k ro t budet m ucziti za kożduju m uku  
po łtin a  hroszej, a jestli by  w m orił muczaczi a 
ne dom ucził sia niczeho, m ajet za neho hołow - 
szczinu p ła titi kakij budet czełowek, a jestli by  
onyj czełow ek w onoj muce czary  m ajuczi mu- 
k i ne czuł, a w  tom jakoby spał, tohdy  na czom 
to t istec na szkodach sw oich p ris iah n e t m ajet 
tom u p ła liti . ,?

(3o) D otąd m ów ił praw odaw ca o k radzieży  
przez ludzi w olnych  nie zostających w  służbie, 
teraz przechodzi do najem nych parobków . Za 
pierw szą kradziez m ałą, zaleca opłatę szkody 
ze sprzętów  i odzieży parobka cbow aney w ro-r 
dzaju staw ni z nak ry w a prętem  przeciągnioną
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i zamkniętą, powszechnie hondą  nazywaney (*). 
Gdy nie ma parobek takiego składu i odzieży, 
ted}r pan z zasług opłacić obowiązany, parobka 
zaś przećwiczyć rózgami (prob iti), i zamknąć na 
czas jakowy (skaz’n iti). Gdy często kradzież od­
now i i w yżey  nad półkopy, szubienica go czeka. 
T ey  ustawie odpowiada Sta tutu Zygmunta I  Roz. 
i3 art. i: „ J e s t l i  hdie parobki k rad u t’ w  oko­
licy, a z licom icb pojrnajut, kotoroje lico budet 
stojati połtiny hroszej tohdy majet karan  byti 
jako złodej. A jestliż połtiny lico stojati ne bu ­
det, tohdy  majet z bondy jeho szkoda płaczona 
byti abo lico w e r n u t i , a za nawiazku puham i 
biti. A  powtore jestli w kradet, chotia szto de- 
sjati hroszej stojati ne budet, a z licom pojrna- 
jut, tohdy wżo jeho na szihenicu w yda ti .”

(3i) W y c z  ej'pnąwszy wszystko prawodawca 
jak mu się zdawało, czyli t o , co się częściey 
przytrafiało  w  kradzieżaoh; dodaje jeszcze k i l ­
ka ustaw w innych materyach, a nayprzód p a ­
rę  przepisów' stanowi o rozgraniczeniu (zem n o - 
j e  dieło , lub p ra w o  zem lenoje  jak zowie S ta tu t 
pierwszy).

W iem y  z Michalona, ze sądy przedtem w L i ­
tw ie  nie miały stałych siedlisk, lecz przejeżdża­
ły  się podług potrzeby, upodobania lub powm- 
łania siebie z mieysca na mieysce. Ciągnące za 
niemi obławrą strony, nie raz miesięcy k ilka  cze­
kając sprawiedliwości, czasami na dworach sę­
dziów do gospodarskich robot zażywane były . 
T u  wszakże pod wyrazem Jezdoky  rozumiany

(*) N ie  wiem zkąd autor w yczerpną ł  w iadomość o zna­
czeniu wyrazu  h o n d a , p ow iedzieć  tylko mogę, że 
lud w ie j sk i  w  części L i t w y  nazywa hondą , część  
ziemi daney parobkowi od pana na zasiew zboża, co  
stanowi część jego zapłaty, ztąd i bułkę chleba na- 
zyw aią  bondą. L, J i.
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jest sąd polubownie na jaką graniczną sprawę 
obrany  , i  na g run t  zjecliać m a ją c y , czyli sąd 
Zjazdowy, Condescensionalny jak niegdyś zw a­
no. W  spraw ach  zaś innego rodzaju, do sądów 
zw yczaynych  uciekać się należało. Gromi da- 
ley  praw odaw ca powszechny zw yczay z daw ­
n y ch  wyuzdanych datujący się czasów, w ym ie­
rzania sobie sprawiedliwości samowolnie, przez 
w rąbyw an ie  się w  lasach w  dzielnicę nieodgra-* 
niczoną drugiego (p?'onibkfy  najeżdżanie na cu­
dzy majątek (n a jezd k i).

(32) ]Nie postanowił Kazimierz k a ry  na czę­
ste najazdy przez m ożnowładców l i tew sk ich  w y ­
k o n y w an e ,  oddał takowe sp raw y decyzyi r a ­
dy, aby obmyśliła karę  na każdy  p rzypadek  w ła ­
ściwą ; w  nieobecności K ró la ,  wojewoda gw ał-  
tow nika mógł kazać poymać i pod straż osadzić 
(u sa d iti jeh o  u  k a z ń ) ,  a sąd dopiero w  obecno­
ści k ró lew sk iey  składany.

(33) P raw o  ninieysze jasne przez się zaleca, 
aby sąd zjazdowy na cztery  tygodnie przed te r ­
minem spraw y, uw iadom ił p raw ujące się s trony 
(s u t ja la je w \  iżby się przygotować mogły. Sąd 
zjazdow y z jedney strony przybyw ający na miey- 
sce, praw om ocnie decyduje. S trona nie jaw ią­
ca się na term inie  p rzegryw a > a pilnieysza żą­
dania swe utwierdzone mieć powinna. Od sta­
wiania a zatem i przegraney, zasłania służba z po­
lecenia panującego, w y p ra w a  wojenna, a czego 
boże nie day słabość zdrowia. Obszerniey toż 
rozwija S tatut Zygm unta I  w  ilozd. 8 art. 3, i 
art. 7. Oto są w yrazy  art. 3go.

„ 'Beż ustawujem iż rok  storonam ku h ran i-  
czeniu sudom położonyj majet hy ti  zawityj, a 
proto czerez źadnpju pricz inu  ne majet otłożon 
hy ti  dalej lolko s tych  priczin kotorve osobnym 
artykułom ^ sut5 opisany, to p e r  w'o je m orem  soj-
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fnóin w alnym  asłużbo ju  naszeju hospodarskojń  
'  l  demo ci u , ko liby  kotoraja storona kromę ty ch  

ezotyroeh  p riczin  ne stała, to hdy  druhaja  storo­
na z a  swoim dowodom w radow ym  p e red  jezdo- 
k i na to w y staw i eny m i majet ręcz swoju oder­
wali podl« zawedenija sw etkow  p ris ia łily c h  na 
męstwu łiranicznom  postaw lenych  i swojeje te- 
leśnoje p risiah i, i tym  m ije t wżo swoju ręcz  'na 
w ecznost’ derżati i t. d. A rty k u łu  7 początek
tak  opiewa. ,c c , .

.Choczem  tez iustanaw lajen i, iż kozdyj oczi- 
w isto rok  kii h ran iczen iu  tolko k ro t’ kolko k ro t 
bv  nadobe było, m ajet b y li na nede li praw om  
położon* A  kotoroje storony sudia w yjedet to ­
to skazania n ao b e  storony budu t' pow inn i p r i-  
n ia ti nebytnostiju  d ru h ich  sudej m e w ym ow lia- 
iuezi, k rom  służby  zemskoje abo ch o ro b y , abo 
też iestli by chto w  reczi naszoj zemskoj w  lu ­
k a c h  neprija te lsk ic li b y ł ,  abo w  poselstw a ot
naś b y ł posłań” i  t. d.

(541 W  lasach i piaszczystych stepach zasia­
d ła  L itw a, nie ty le  w ięc ro ln ic tw em  co cho­
w em  b y d ła  tru d n iąca  się 1 stad dz ik ich  kom , 
n ie  m ało m iew ała błędnego dobytku. Ł a w e 
ztad  następujące przysw ojenia 1 zatajenia sk ło ­
n i ł y  praw odaw cę do postanowienia, izby  znacho- 
dżacy opow iedział okolicy, a skoro w e trzy  dm  
nie iaw i się w łaściciel, na dw or poblisk ich  dobi 
panującego odprow adził, skąd w łaśc ic ielow i 
w każflym  razie dawszy przejem  wolno odebrać. 
N ie zachow ujący rzeczonego przepisu, tem  sa­
mem za tającego uw ażany 1 za złodzieja, jak k az - 
dV unoszący rzecz cudzą. Może w  tey  ustaw ie 
n ie jeden praw o rzym skie zechce spostrzegać, 
oto sa d la  porów nania jego p raw id ła : L. 1 $  1. 
-T>. de abigeis: „A bigei autem  p ro p rie  haben- 
tur, qui pecora ex pascuis, v el ex arm entis sub-
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t r a h u n t ,  e t  quodammodo d e p ra e d a n tu r  , et ab i-  
gendi s tud ium  quasi a r tem  e x e rc e n t ,  equos de 
g r e g ib u s , v e l  boves de a rm en tis  abducentes .  
C ae te ru in  si quis bovem a b e r ra n tem , ve l  equos 
in  solitud ine  re l ic to s  a b d u x e r i t ,  non  est abigeus, 
sed f u r  potius .” L . i. p r .  1). de abig. „  De abi- 
geis pun iend is  ita  Dio. H a d r ia n u s  consilio B e-  
t icae  resc r ip s i t :  abigei cum  duriss im e p u n iu n -  
tu r ,  ad g lad ium  dam n ar i  solent, p u n iu n lu r  au ­
tem  duriss im e  non ub iq u e ,  sed ubi frequen ting  
est id  genus m alefic ii :  a lioquin  in  opus, et non- 
n u n q u am  te m p o ra r iu m  d a n lu r .” M ożna jeszcze 
zobaczyć L . 3 p. D. h .  t.  L. i .  § 4. D. de abig. 
Stat. Z y gm un ta  Igo rozsze rzy ł  to p ra w o  R .  i5  
a r t .  24 i ostatni.

„ R n iaża ta  panow e ko to ry je  ne  siediat  w  po- 
w e te c h  obłud no je ma jut sia zachowali" pod łuh  
daw n o h o  obyczaja, n iż li  m aju t b ra t i  naleznoho 
ot k liaczi po szesti hroszej, a byd ło  m ajut d a ­
ro m  otdaw ati ;  a sz lach ta  ko to ry je  sediat w  po- 
w e te c h  b łu d n y je  k liacz i i byd ło  m aju t u w o d i t i  
i d a w a ti  do d w o ro w  nasz ich, a czerez t r i  dn i 
ne m aju t w  sebe chow ali .  A  chto b y  czerez 
t r i  d n i  b łu d ja h u  c h o w a ł , a k  d w o ru  naszem u 
ne  dał,  a to b u d e t  na neho  pe rew edeno ,  to h d y  
xv tom  m aje t w in en  b y t i  jako złodej. A  chto  
z żenet ot konej złodeja, to h d y  zhonnoho majet 
d a t i  w r a d n ik u  naszomu szest h ro s z e j , a tom u 
ch to  zżenet szest’ hroszej.”

(35) Z brodn ia  lu d o k ra d s tw a  (c r im en  plagii) 
za p ry w a tn e  dziś uw ażana  przes tęps tw o , ile w y ­
dzierająca z pod opiek i i zaszczyty  p ań s tw a  cz łon­
k a  całość jego składającego, a m ianowicie o.dey- 
m ująea  obyw ate lo w i swobodę rozporządzania  
w rodzonem i s iłam i ciała, i gwałtowanie pod ob­
cą poddająca go władzę i wolę; w e  w sz y s tk ic h  
daw m ieyszych praw'odawstwachi do k rad z ieży



policzona by ła ,  jako pozbawiająca pana w łasne­
go jego niewolnika. Ponieważ atoli człow iek 
jest naydroższą rzeczą mówi Szwabów ustawa 
(K ap. 210), zatem szubienicy karę  stanowi. Sa­
xon  I I  16 wiernie L eg em  Fcibiam  Rzym ian w y ­
pisuje. Łagodnieysza R uska p raw da  za skra- 
dzenie człowieka, opłacić każe omieszkano robo­
tę jego, i 12 grzywien w iny do skarbu panują­
cego; (Karamzin Hist.  T. I I  p. 54. stat. X V I) .  
Statut Kazimierza Jagiellończyka ile za złodziey- 
stwo szubienicę stanowi. Statut Z ygm unta I, 
nie mówiąc o skradzeniu, podaje jedynie p ra w i­
dła R .  X I  art. 8, jak ma bydź w ydany zbiega­
jący eudzy poddany. Statut trzec i L itew ski 
Zygm. I l l g o  jako kradzież gardłem  karze.

(56) Nie wchodzimy w  rozszerzanie pożyt­
ków  z mostów, nie dajemy zupełney w iary  uw a­
dze Czackiego (0  Lit. i Pol. pra. T . 1. p. 65) 
upatrującego w  wyrazach: „ T rinoda  necessi­
tous, p o n tis  erectw , a r  cis constructio  , et con tra  
kostem  expedition  świadectwo zaprowadzonych 
lenniczych obow iązków , bo w tedy  świat cały 
na feudalnych spoczywać by musiał posadach; 
zawsze atoli do czynów uświetniających rządy 
bohaterskiego W ito ld a  i to należy, że on p ie rw ­
szy (jak z ninieyszey wnoszą ustaw'y) pomyślał 
w' L itw ie o sypaniu dróg, handlow'e i politycz­
ne ułatwiających stosunki, i o budowraniu mo­
stów. Spraszając do Łucka i T ro k  znam ienitych 
gości, musiał dla nich ułatw ić przepraw y. Raz 
nałożona na przyległe gościńcom dobra rzeczo­
na pow in n o ść , przestrzegana przez Zygmunta, 
zapewne iść wr niepamięć poczynała, gdy ją gro­
źnie Kazimierz odnawńa, wszelkie poniesione 
przez podróżnych szkody wynagradzać zaleca, a 
w ykupującym  się u urzędników nadzór mających,



karę  X  rub li  groszy (około 9 0 9  złot.) do swego 
skarbu zapowiada.

(6 7 ) Nie zagłębiając się w  rozwiązanie nie­
pewności, jakie jest w łaściw ie znaczenie w y ra ­
zu In d ic tio , dość nam będzie wiedzieć dla obec- 
ney  potrzeby odkrycia epoki napisania Sudebni- 
ka  Litewskiego, że powszechniey przyjęta opi­
nia, zaczyna tablicę indykcyów  rzymskich od 
r.  5 j 3 , którego okresu trzymano się w  znajomem 
dziele Part de verifier les dates. Co lal lóście 
nowy obieg indikcyi się rozpoczynał. Ze w szy­
s tk ich  czasopismowych epok, rachunek  indik- 
cyów nayczęściey wątpliwościom podlega i nie 
przynosi pożądanego skutku oznaczenia czasu, bo 
nie masz przydaney la t  liczby do każdego obie­
gu, jak do Olimpiad przykładano. \V  Polszczę 
i L itw ie  naywdększa sprzeczność w ind ikcyach  
za K azimierza Jagiellończyka czterdzieści pięć 
lat panowania spostrzegana; bądz ze rachunku  
Konstantynopolitańskiego; bądź dyeeezyow A iry -  
kańskich od roku  3i5 poczynających indikcye 
używano, bądź też w  roku  indikcyi błądzono. 
Szczególniey około r. i46o widoczne dostrzeżo­
ne omyłki. Namieniliśmy wyżey, że Sudiebnik 
ninieyszy po przyłączeniu P rus ,  a zatem po roku 
i454 pisany. Od tey epoki do zgonu K azimie­
rza r. i 4 g2 , dwakroć rzymska indykcya X ta  
przypada, to jest na rok i 4 6 2  i i4 7 7 . Lecz jeżeli 
zważymy że dzień 2 9  lutego położony oznacza 
ro k  przybyszowy , w tedy  ani jedney ani d ru -  
giey lat liczbie nie odpowie, i  bydź musi a l­
bo i464 lub i48o bo te są w łaśnie przybyszo­
we. Gdy zaś Czacki dostrzegł r .  i486 w  przy­
wilejach Kazimierza rachunek  dyecezyi a f ry ­
kańskich, mniemam że i tu nie inny użyty, ja­
ko parą  laty poźnieyszy. W  każdym razie isto- 
tney epoki Sudiebnika ninieyszego nie wiemy.
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Znakomita między nim a Statutem Zygmunta I  
różnica, skłonność do czynnieyszego działania 
młodszego K ró la  w  Polszczę i L itw ie  słynąć 
pragnącego prawodawstwem; bliższe roku  p rze­
stępnego z indikcyą afrykańską zgodzenie się 
w  roku  1-404, skłania mię raczey do przypisa­
nia go tey epoce aniżeli rokow i i48o. Jeśli kto 
-więcey przekonywające poda dowody, z wdzię­
cznością je przyymę, rad  żem o lat 60 zdołał 
w  ty ł  posunąć prawodawstwo Litewskie.

(58) Zastanawiając się nad niezrozumiałym 
dziś w yrazem  posocziny  czyli pososzcziny; do­
strzegłszy, iż od tey  opłaty uwalniała służba 0- 
sobista konna , lub danie konia  na przyjazd pa­
nującego , mniemałem że ten ciężar jest odpo­
w iedni ziem skiem u  podatkowi litewskiemu, zwa­
nemu pokon iow szczyzna , opłacanemu do pospo­
litego skarbu królewskiego, po kopie groszy, sto­
sownie do uchw ały seymu W ileńskiego r. i554, 
na utrzymanie woyska straż pograniczną dzier­
żącego, o którem nie raz S triykowski namienia, 
i od którego Zmodź wyłam ać się chciała. Mógł 
Smoleńsk pograniczny do tey opłaty bydz zmu­
szonym. Lecz gdy na innym seymie W i le ń ­
skim r. i55g art. 11 znayduję inny podatek do­
browolnie przez szlachtę postąpiony po groszy 
10 od każdey dworskiey i chłopskiey sochy , a 
nawet z poźniey nabytych poddanych, dla obro­
ny kraju od nieprzyjaciół. Gdy zaraz w tedy  
domaga się powńat witebski, aby jedną klaczą 
w  sosze robiący połowrę jedynie opłacał, na co 
się król zgadza , bydź więc może iż od. sochy 
podatek ten joososzcziną nazwany, przez W ito ld a  
w  Smoleńsku został zaprowadzony.

(59) Gdy między litewskie uchw ały ,  i S ta ­
tu t  Kazimierza W .  wtrącono parę  ustawa czy 
zwyczajów smoleńskich, mniemam że cały rę -
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kopism  o ry g in a ln y ,  może z wielą in n em i c ieka-  
w e m i d o d a tk am i w  Sm oleńsku b y ł  sporządzony.

(4:0) P o d p u tm k a m i  zapew ne t a  rozum iani bo- 
iarow ie pu tn i od w y ra z u  rusk iego  p u f  droga  ta k  
zw an i ze ic h  nayczęśc iey  do p o sy łek  używano.
Z rek o p ism ó w  sey mu L itew sk iego  i5d4 dow iaduję  
się, Ż e n a Ź m o d z i  by ło  n ie m a ło  t a k ic h  bojarow  
p u tn y c h ,  k tó rz y  nie daw no  w  k u p i l i  się na bo- 
Farstwo, a przez częste p o k ł o n y  m oznow ładcom  
czynione, z c iąg łey  słufcby uw oln ien i na  bojar-  
s two postąp ili .  Czyli m e  ta k i  będzie począ tek  
w s z y s t k i c h  bojarów  p u tn y c h ,  d a lszym  zes taw u-
ie poszuk iw an iom . 4 ,

(41) P ach a? , packan ie  znaczy u p ra w ia ć  ro ­
le w  ninieyszem  zaś m ieyscu  oznacza w y t r z e ­
b ien ie  l a s u  na g ru n t  do sie.yby p rz y d a tn y .

(42) B obrowy hony znaczy po low anie  n a b o -  
b ry ,  k tó re  tem u  jedyn ie  pozwolone, na  czyjem 
o-runcie bób r  osiądzie. Jeże l i  zas b rzeg  by 
w s p ó l n y  gran iczny  (.sum estnyj), w tedy  bo b ro w - 
n icy  panującego i sz lach ty  mogh gonie kobry , 
b y le  w ted y  nie u ż y w a l i  sieci, roznow, osok !ub 
P S Ó W ,  k tó r y c h  u ży w ać  godziło się jedynie  na  
b rzegach  w y łą c z n y c h  sz lach eck ich  lub  panu ją-  
ce o*o.

&(43) T u  w  obu ręk o p ism ach  w y ra z  opuszczo­
n y  zdaje się bydź  powinien: hak u werchu p i ­
sano; p o n i e w a ż  m ó w i ,  p ra w o d a w c a ,  ze s k o r o  do 
d z i e d z i c z n y c h  brzegów  nie  p rz y ty k a  brzeg^ p a ­
nującego, w ted y  ( ja k  dopiero  m ów iliśm y) d z ie ­
dzic mocen s taw ić  sieci, k o s z e  , u ży w ać  psow 
m y ś l i w s k i c h  i  dalszych  narzędzi do z łow ien ia
b o b ra  po trzeb n y ch .  .

(44) J a k  te  l i te ry  s łow iańsk ie  , i le  można 
w ie rn ie  przeze m nie  naśladow ane , zrozumieć i  
objaśnić? czyli w  n ic h  jest ro k  zam kn ię ty  od 
s tw orzen ia  świata , lub  e ry  chrzesc iansk iey , czy



też autor sam rękopismu? odgadnąć nie umiern. 
Nie poymuję a/ali pierwsza litera a znaczy p ie r ­
wszą indikcyą; czyli żadna liczba nie dołożona 
zupełny obieg wskazuje? M niemałbym nayprę- 
dzey, że to jest ustawa tegoż samego co pow yż­
sza roku  w W iln ie  uchwalona, lecz już nie w lu ­
tym  ale w marcu miesiącu przy  końcu Seymu. 
-Liczne zagadki ciekawym zostawić musz^< ba­
daczom.
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